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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach: 


dla Lwowa o godz. 3. popołudniu, 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem. 


W dnie świateczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowineji o 5 wieczorem. 
W niedziele nie wychodzi. 
FRZEDPŁATA WYNOSI 
z przesyłką pocztową 
miesięcznie zir. ?.— kwartalnie złr. 6.— 
(połowa złr. 1.10) (połowa złr. 3.30) 
Za granica kwartalnie złr. 7:50. 

W miejscu z dostawą do domu 
miesięcznie 1 zł. 50 ct. kwartalnie 4 zł. 50 et. 


Lwów 22. grudnia. 


Fremd.-Blatt zamieszcza następujący komu- 
nikat: „Krakowska Reforma donosi: „Minister fi- 
nansów dr. Dunajewski wyraził się przed 
przewódzcami Koła polskiego, że on byłby sumy 
potrzebne na fakultet medyczny we 
Lwowie wstawił do budżetn na r. 1891, gdy- 
by minister dr. Gautsch był serjo obstawał za 
założeniem takowego“, Ze strony kompetentnej 
(powiada komun:kat) jesteśmy upoważnieni do 
oświadczetia, że pan minister finansów podobne- 
go zdania nie wyraził, doniesienie R formy 23- 
tem polega całkowicie na wymyśle*. 

Kompetentną stroną może być tutaj li pan 
minister finansów. Interesującem byłoby wszakże 
wiedzieć, czy mu idzie o to, aby skonstatować, 
że nie ma Żadnej nadziei, aby w budżet 1891 
wejść mogły sumy na założenie tegofuk ltetu medy- 
cznego. Czy też zaprzecza, iżby minister oświaty 
miał nie obstawać serjo przy założeniu takowego. 
Kraj zaś ta alternatywa tylko obchodzić może. 


Obrady wiedeńskiej konferencji 
delegatów niemieckich i austrjackich 
nad traktatem handlowym, postąpiły już tak da- 
lece naprzód. że roztrząsanie projektów traktato- 
wych do Bożego Narodzenia ukończouem zostanie. 
Tyczy się to naturalnie tylko pierwszego czytania, 
którego przebieg jest bardzo pumyślby, jak o tem 
dochodzą wieści, mimo tajemnicy otaczającej 
obrady. Z kolei nastąpi część najważniejsza. tj. 
roztrąsanie szczegółów, co jednakże rozpoczętem 
zostanie po przerwie, w czasie której o wyniku 
konferencji rządy zawiadomione zostaną. Dlat+go0 
wieści, że ostatecznie rzecz załatwioną będzie 
z końcem stycznia, a austrjacka Rada państwa 
rozpocznie już w lutym obrady nad przedłożeniem 
traktatowem, są pozbawione istotnej podstawy. 

Fremdenblatt z328 donosi o tymczasowych 
paktowaniach, że coraz bardziej przy mich wy- 
stępują na pierwszy plan sprawy „kolejowo poli- 
tyczne i okazuje Się, że dobra polityka kolejowa 
sprowadza dobrą politykę handlową, i na to. co do 
praktycznego załatwiania zamierzonych spraw po- 
winna być uwaga zwrócona. Znanem jest, że nie- 
mieckie opłaty kolejowe są tańsze i prostsze ani- 
żeli austrjackie. Dalszą różnicą jest, że mimo po- 
stanowień traktatu z r. 1878 niemieckie taryfy 
eksportowe są tańsze od taryf importowych od 
Austro-Węgier. Konieczność więc sama wska- 
zuje, aby do obrad n»d traktatem cłowym wcią- 
gnętą została także kwestja tych różnie, i aby 
przy nkładach obok referentów handłowo-polity- 
eznych, interesowane państwa miały swych refe- 
rentów dla spraw kolejowo-politycznych. 


Przy wyborach uzupełniających 
wBnesetlaw w Nottinehamshire, kan- 
dydat gładstończyków uległ swemu toryso wskie - 
mu przeciwnikowi. W porówaniu 7 wyborami Zr. 
1885. liczba głosów za liberałem zmniejszyła się 
o 419. a za kandydatem kouserwatystów zwię- 
kszyła się tylko o 19. Ma to być objawem, świad- 
czącym o nieprzychylnem usposobieniu wyborców 
Jiberalcych do bezwzględnego popierania w chwili 
obeenej homerulu, czego Gladstone oil nich żą- 
dał. Awantura parnellowska i rozbicie obozu ir- 
landzkiego ochłódziła zapały dla homerulu. Prze- 
wała przekonanie, że nie należy zaniedbywać 
innych ważnych reform irlandzkich dla homerulu, 
który i tak, wobec zmienionego stanu rzeczy, nie 
mógłby być przeprowadzonym. Niektórzy nawet 
posuwają się do przypuszczenia, o którego prawdo- 
podobieństwie nic jeszcze powiedzieć nie można, 
które jednakże jest charakterystycznym ze wzglę- 
du na obecne położenie objawem ; sąd/ą miano- 
wicie, że lord Salis ury nosi się z myślą wyzy- 
skania w ten sposób obeenego położenia, iż chce 
rozwiązać Izbę posłów, spodziewając się przy no- 
wych wyborach jeszcze korzystniejszego dla sie- 
bie wyniku. 

Francuscy russofile, w zamordowaniu Seliwer- 
stowa znaleźli nowy powód do Śpiawania 
hymnów na cześć carstwa Północy, 
a dzienniki ich domagały się energicznego wystą- 
pienia przeciw Padlewskiemu i poszlakowanym 
o danie mn pomocy w ucieczce. Okazało sie je- 
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dnak, że rząd francuski nie stracił całkiem po- 
czucia godności narodowej i Że czuje do pewnego 
stopnia upokarzającą rolę, jaką Francja wobec Ro- 
sji odgrywa.  Radykalny dziennik Lanterne 
stojący w bliskich stosunkach z prezydentem Izby 
Flequetem i miuistrem Yvesam, zamieścił arty- 
kuł wymierzony przeciw natarczywym żądaniom 
monarchistycznego Gaulois i bonapartysty znej 
Autorité, które odzywały się w tym tonie, jak 
gdyby istnienia Francji zał-żnem było od łaski 
carskiej. Lanterne robi uwagę, że rewkcjouistycz- 
ne dzienniki więcej dbają o Rosję niż o Francję. 
Z sympatji rosyjsko -francuskich niemal wyłą- 
cznie Rosja korzyści wyciąga, jak to było w spo- 
rze 4 Anglią i w sprawie żeglugi na Dunaju, a 
wreszcie niedawno, kiedy po zamknięcin targów 
niemieckich dla pożyczki rosyjskiej, Francja coś 
około trzech miliardów na ten cel dała, 

Lanterne nie żałuje tych ofiar, ale radzi, 
że jeśli zgoda z Rosją trwać ma, to godność i 
interesa Francji powinny być zabezpieczone, a re- 
publika nie może, jak tego chcą monarchiści, pa- 
dać na twarz przed carem, 


Potwierdzenie wladomości telegraficznej o 
klęsce stronnictwa klerykalnego 
w węgierskiej Izbie magnatów znaj- 
dujemy w Pester Lloydsie. Dziennik ten pisze: 

„Na dzisiejszem (z d. 19. bm.) posiedzeniu 
zdarzył się ciekawy epizod. Mianowicie były do 
obsadzenia dwa miejsca wolne w komisji „prawa 
publicznego i ustawodawstwa“, a ofiejalna lista 
kandydatów polecała hr. Maurycego M. Esterha- 
zego i Józefa Ribary. Podezas gdy przy głosowa- 
piu nad Ribarym głosy się nie rozbiły, br. M. M. 
Esterhazy na 61 głosów otrzymał tylko 38. re- 
szta padła na biskupa Steinera, a hr. P. Zichy 
wcule się z tem nie krył, iż za biskupem agi- 
tuje, okazało się jednak, że szlachetny hrabia 
nie rozporządza większością. Dlaczego jednak hr. 
Zichy ehciał, aby „jego“ biskup do tej komisji 
wybranym został? Dlatego, że ta komisja będzie 
się wnet zajmować petycjami w sprawie me- 
tryk nieprawidłowych, z którego to powodu po- 
winna mieć jak najwięcej, o ile jest możliwe 
„pewnych żywiołów“. 
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Nagle i niespodziewanie ogłosił niedzielny 
Czas artykuł w sprawie wyborów do Rady 
państwa w kraju naszym. Chociażby z tego po- 
wodn, że stało się to już obecnie, gdy jeszcze kilka 
miesięcy miało nas dzielić od chwili wyboru, artykuł 
Osasu jako symptom położenia winien zwrócić na 
siebie publicystyczną uwagę. W artykule tym, autor 
enfonre les portes ouvertes podnosi jako najwyż- 
sze przykazanie potrzebę solidarności Koła polskiego 
we Wiedniu, która w jego pojmowaniu schodzi do 
bszbarwnej jednostajności politysznej. a w praktyce 
i taktyce do bezwzględnego popierania rządu, której 
to taktyki, zdaniem autora. zbawienna owoce są po- 
nad wszelką miarę. Czyżby na cześć i chwałę, a w 
obrenie niezaczepionej solidarności Koła skruszona 
kopia — miała być także objawem  rzeczywistyc!: 
obaw wyborezych w zachodniej części kraju, obaw 
rozwielmożnienia się znowu prądów rozkładowych ? . 
Prądów tych zbierających się w tej chwili nie wi- 
dzimy; może Csasowi sẹ znane fakta, zakryte dla 
nas, niech je wiee odkryje. Apologia faktami nien 
motywowana. wydać może wyrost przeciwny skut k, 
którego n'e wynagrodzi nawet dla Csasu wzmoonie- 
nie siły rządu w przyszłem Kole polskiem... 

A dalej tak Czas mów. : 

„A w wschodniej części kraju? 

„Tu wbrew stalowrzemu zaprzeczeniu namie- 
stnika na ostatniem nosiedzeniu sejmu, że żadnych 
zobowiązań nie powzięto i ob'etne uie dano — nie 
przestają krążyć pogłoski i plotki temu zaprzeczeniu 
zaprzeczające. Nie pojmuję powodów tych podejrzeń 
i tej nieufności. Przedewszystkiem rząd nie jest stro- 
ną do układów przedwyborczych. Podejrzenia podo- 
bn-go nie godzi się rzucać i poruszać, bo tem się 
ubliża godności kraju i lojalności rządu, Nie ulega 
wątpliwości, że program Ramańczuka i głosy mu 
towarzyszące stanowią praeludium do przyszłych wy- 
borów I rzeczywiście nic bardziej właściwego i po- 
myślnego, jak że ta dążność objawiła się w przede- 
dniu walki, która może stać cię probierzem i dać 
rękojmię szczerości tego programu. 
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„Na walkach to wyborczych wzrósł antagonizm 
Polaków do Rusinów z obopólną winą i obopólną 
szkodą, 

„Czyliż mogłoby dla Galicji, dla obu narodo- 
wości, nastąpić coś pomyślniejszego, gdyby zamiast 
walki przyszło do porozumienia przy wyborach — 
gdyby uniknięto raz tych wzajemnych inwektyw, 
które tak roznamiętniają co kiłka lat stosunki Rusi- 
nów do Polaków? a 

„Kompromis podobny. a raczej zawieszenie bro- 
ni z wzajemnemi ustępstwami byłoby zaiste aktem 
prawdziwie patrjotycznym z obu stron. Leoa takie 
porozumienie jest tylka możliwe w razie stanowczego 
rozdziału między dwoma stronnictwami na Rusi, 
Jeśli pod żadnym waśfnkiem nie godzi nam się czy- 
nić dalszych ustępstw dla tych, którzy kweestję ruską 
pojmują jako identyczną s kwestją rosyjską — to 
nie możem, cofać ręki wobec tych, którzy jawnie tej 
solidarności się wypierają a stwierdzają swe stano- 
wisko austrjackie i katolickie. 

„Płonnemi byłyby tu obawy perozumienia mło- 
dorusinów, jak ukrainofilów niewłaściwie nazwano, 
z młodoczechami, bo właśnie egerją młodoczechów, 
jest panslawizm — a panslawizm jest przeciwień- 
stwem tej odrębności narodowej, jaką zatwierdza 
program p. Romańczuka. 

nJak nie na rękę centralistom wiedeńskim ten 
nowy podział stronnictw na Rusi, dowodzi tego N. 
r. Presse i inne pisma wiedeńskie tej barwy, (wy- 
padało to dodać autorowi przedewszystkiem. pragskie 
Narodni Listy ; przyp. Red.), które spotykają się 
z organami rosyjskiemi w ubolewaniu i potępianiu 
tego niespodziewanego zwrotu. 

„Nie zwykłem oddawać się złudzeniom ; pamię- 
tam ową chwilę, gdy na sejmie zawarto kompromis 
z ks. Litwinowiczem o wybory delegacji do Wiednia, 
kompromis, którego Rusini nie dotrzymali. Lecz wó- 
wczas zaczynało się od jednostronnych ustępstw ze 
strony polskiej — dziś akcja rozpoczęła się od ka- 
tegorycznych i jawnych oświadczeń ze strony ruskiej. 
Chwila jest dziejowego znaczenia. Baczyć nam na- 
leży, aby przez niewłaściwą nienfność nie ściągnąć 
na siebie odpowiedzialności, żeśmy stali się prze- 
szkodą w procesie wewnętrznym, jaki się rozpoczął 
w obozie ruskim nietylko w sejmie, ale i w kraju, 
a sięga dalej po za granice Galicji“. 

Czy (sas znajduje tylko tyle do powiedzenia 
w kwestji mandatów ruskiego „pojednawezego* stron- 
nietwa mandatów, które miałyby być przez kraj za- 
twierdzone ?... 


Liberum veto. 


Lwów 22. grndnia. 


Po dłagoletnich deliberacjach i staraniach 
uchwalił sejm na minionej sesji drobny podatek 
konsumzyjny cd winś, piwa i słodzonych napojów, 
aby nlżyć skarbowi krajowemu i utorować droge 
do równowagi budżetowej za pomocą niezbędnych 
reform skarbowych. W tokn dyskusji sejmowej 
przyznali wszyscy, nawet zawzięci przeciwnicy 
podatków konsumcyjnych. że dalsze dodatki do 
podatków bezpośrednich są niepożądane i o wiele 
mniej racjonalne niż samoistny podatek spożyw- 
czy. Przeciwnicy nie umieli wskazać innego, we- 
dle ich mniemania racjonalnago źródła dochodów, 
gdyż wykazaliśmy w swoim cząsje dostatecznie. 
że projekt opodatkowania kart i wygranych jest 
przedewszystkiem pod względem skarbowym «by- 
biony. 

Toż zdawało się, że po zapadłej uchwale 
sejmu nie odezwie się w kraja żaden głos mie- 
przychylny reformie, że wszyscy poczytają sejmo- 
wi uchwałą ową, wyjedianą w twardej walce 
z opornem stanowiskiem rządu, za zasługę i Zdo- 
bycz autonomiczną, że nawet dawniejsi oponenci 
umilkną i nie poważą się targnąć na uchwałe na- 
-zego najwyższego ciała autonomicznego i prawo- 
dawczego. Dość przypomnieć zachowanie się na- 
szych dzienników, pierwotnie onozycyjnych, Po 
zamknięcin sejmu, ahy uzasadnić wniosek, że ogół 
ludzi rozsądnych i kraj miłuiących pogodzi się 
z faastem dokonanym i nie myśli naruszać świe- 
tości i powagi nchwał swych wybrańców, zażale- 
niami w przedpokojach ministerjalnych. 

, Niestety jednak muszą być w kraju jedno- 
stki, którym niemiłą jest powaga sejmu i które 
wyżej stawiając urojony interes własny ponad 
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cześć dła reprezentacji krajn i jego potrzeby, go- 
towi są wbrew literze i duchowi konstytucji ape- 
lować do ministerstwa, jakoby wyższej nad sejm 
instancji. 

Znajdujamy bowiem w telegramie do sobo- 
tniej Neue fr. Presse z Krakowa wiadomość, iż 
„liczne gminy, gorzelnicy i posiadacze browarów 
zachodniej Galicji, zamierzają rzekomo petycjono- 
wać w ministerstwie o nieprzedkładanie ustawy 
krajowej do sankcji, jakoby zagrażającej ruiną 
produkcji krajowej*. Wiadomość ta jest zbyt ten- 
dencyjną i nieprawdopodobną, abyśmy jej wierzyć 
mieli. Pomimo to nie możemy jej pominąć mil- 
czeniem, ponieważ zbyt wyraznie przebija w niej 
echo cichych życzeń i usiłowań indywidnów, które 
powagę naszych instytucji autonomicznych i in- 
teres krajo oceniają i mierzą ze stanowiska tych 
kół i stronnictw, jakich przedstawicielem jest 
dziennik wiedeński, skwapliwie kolportujący podo- 
bne pia desideria w formie faktów dokonanych. 

Podłng tej samej wiadomości orędownictwa 
owych „licznych* petycji miałaby się podjąć kra- 
kowska Izba handlowa i przemysłowa. Zbyt dobre 
mamy wyobrażenie o tej korporacji autonomicznej, 
abyśmy ją pospołu z dziennikiem wiedeńskim o 
podzopywanie praw i znaczenia sejmu posądzać 
mogli. 

Wszak petycje do ministerstwa o udaremnie- 
nie nstawy krajowej przez nieprzedłożenie jej do 
sankcji, są nawskróś nielezalne i niekonstytucyj- 
ne. Ministerstwo może i powinno odradzić monar- 
sze sankcję ustaw, które mają oczywiste wady 
formalue i aprzeczności, ale nie może stawiać 
woli swej ponad wolę ciała prawodawczego i nad- 
nżyć swego stanowiska za pomocą wybiegów nie- 
konstytocyjnych wówczas, gdy się mn wola sejmu 
nie podoba. Korporacja autonomiczna, któraby 
nie uszanowała praw i powagi najwyższej revre- 
zentacji kraju, podkopałaby tem samem podstawę 
własnych praw i własnej powagi. 

Monstrualną także wydaje się nam wiado- 
mość, jakoby w rzędzie małkontentów miały być 
„liczne gminy*. Dla kogoż bowiem sejm stara 
się o nowe dochody, jeśli pośrednio nie dla gmin 
samych? Wiadomo przecież, że główny i progre- 
sywny wzrost wydatków krajowych wynika z nie- 
ustannych niedoborów funduszów szkolnych miej- 
scowych i okręgowych. Kraj dodaje już dzisiaj 
gminom niemal milion na szkoły, t. j. tyle, ile 
wynosi wydatek własny gmin w tym samym 
celu. Oprócz miasta Lwowa wszystkie gminy 
mają niedobory szkolne i pobierają subwencje od 
krsju, ezyż więc można przypuścić, aby protesto- 
wały przeeiw wzmocnieniu skarbu krajowego, 
które właśnie w ich interesie jest niezbędnem ? 
Gmina zakładająca protest przeciw ustawie kra- 
jowej powinna pamiętać o tem, że wpierw należy 
jej pomyśleć o uchyleniu Bubwencji krajowej na 
swe potrzeby szkolne, sanitarne i inne, 

Powtarzamy tedy, że owej wiadomości wro- 
giego nam dzieunika wierzyć nie możemy. Indy- 
widua, które swe lsberum veto i egoistyczne po- 
budki ubrać chcą w formę uchwał gminnych i 
osłonić orędownietwem poważnej korporacji kra- 
kowskiej zapewne zawiodą się w swych zamy- 
ałach. Badzimy zatem tym panom wystąpić z 
otwartą przyłbieą i całkiem lojalnie wypowiedzieć 
ministerstwu, że wszelki podatek państwowy jest 
dla nich miłym i zbawiennym, wszelki zaś poda- 
tek autonomiczny, dlatego właśnie że autonomi- 
cany, meznośnym i rujnującym. W ten sposób 
lojalność ich objawi się we właściwem świetle, 
uznanie ze strony wiedeńskiego dziennika z pe- 
wnością ich nie minie, kraj zaś będzie miał tę 
nociechę, że lista wrogów autonomii i rozwoju 
kraju prawdopodobnie nie okaże się imponującą. 


Korespondencje. 
Poznań d. 20. grndnia. 


(Wydział lekarski.) 


Wczoraj odbyła się w tutejszem Towarzy 
stwie przyjaciół nauk uroczystość 25. rocznicy 
utworzenia wydziału lekarskiego, na którą przy- 
było około 70 lekarzy. Zebranie zagaił dr. Wi- 
charkiewicz piękną przemową, w której podniósł 
znaczenie wydziału lekarskiego, tworzącego zwią- 
zek lekarzy pod opiekuńczemi skrzydłami Towa- 
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rzystwa przyjaciół nauk. „Gdy wszędzie widzimy 
tylko ruiny bytu materjalnego — mówił mowca — 
bytu materjalnego, a przejmujący umysły wznio= 
słe powiew zwątpienia gasi zapał do czynów i 
tamuje każdy objawiający się popęd do przedsię- 
wzięć, dobro ogółu mających na celu, miło zna- 
leść zakątek ciepły, do którego nie dochodzi gwar 
sprzeczek społecznych. ani też szezęk i zgrzyt 
kajdan, któremi stronnicza wolność lub swoboda 
ruchów życia organicznego okute; miło wtenczas 
przy tem ognisku zagrzać się, zapalić i zachęcić 
do pracy na korzyść i chwałę narodu, który, że 
pod tylu ciosami nie upadł duchowo, zawdzięcza 
w niemałej części instytucjom, wskrzeszonym ini- 
cjatywą ludzi, odczuwających potrzeby swego kra- 
ju; mężów, którzy ufni w lepszą przyszłość, dale- 
ko zataczają wzrok bystry, by znałeść dla narodu 
deskę zbawienia. W takich świątyniach pokoju 
wolao nam zachęcać się do współzawodnictwa szla- 
chetnego z innermi narodami w nauce lub sztuce. 
Takie znaczenie miał dla nas, rozbitków polity- 
cznych, wydział lekarski Towarzystwa przyjaciół 
nauk, który bez szumnej zapowiedzi zawiązał się 
dnia 18. grudnia 1865 roku, a bez głośnej pro- 
pagandy cichy prowadzi żywot. Słabe są dziś je- 
szcze siły nasze naukowe, słabszemi były won- 
czas, a jednak dzieło rozpoczęte mogło się roz- 
wijać, bo była jedność myśli, był zmysł koleżeński, 
bylo zrozumienie celu, pracowano zaś ile sił atar- 
czyło, pobudzające się wzajem do pracy przykła- 
dem i słowem.* 

W dalszym ciągu zwrócił mowca uwagę, że 
owoc tej wspólnej pracy byłby daleko większy, 
gdyby w niej nie sam Poznań tylko, ale i pro- 
wincja wzięła ezynniejszy udział. 

Po wyborze p. Rakowskiego z Inowrocławia 
na prezesa zebrania, dr. Świderski zdał sprawę 
z czynności 25-letniego istnienia wydziału a dr. 
Zielewicz mówił o życiu i pracach śp. dr. Teofila 
Mateckiego. 


Następnie dr. Koehler przedstawił daty sta- 
tystyczne z historji wydziału lekarskiego. W ciągu 
25 lat należało do niego 130 członków czynnych. 
śmierć w ciągu tego ćwierciolecia zabrała 30 
członków a między tymi Teofia Kaczorowskiego, 
który opublikował 47 rozpraw, i dr. Żulińskiego, 
który ogłosił 18 prac większych. 

Wkońcu zamianowano kilku członków bono- 
rowych a między tymi dr. Rydla i prof. Maduro- 
wicza z Krakowa, i człocków korespondentów a 
wśród tych dr Merunow'cza ze Lwowa, dr. Obtu- 
łowicza z Buczacza. prof. Obalińskiego, Rydygie- 
ra, Cybulskiego i Janczarskiego z Krakowa. 


Odczytanie telegramów i pism gratulatyj- 
nych zakończyło zebranie, poczem odbyła się w ho- 
telu Berlińskim wspólna 1czta, na której wygło” 
szono wiele podniosłych toastów . 


Paslawistyczny Sabbath 


xeo WN/ iedniu. 


W Fremdenblacie czytamy: „Kilku we Wie- 
dniu mieszkających narodowo - radykalnych Rusi- 
nów urządziło przadwczoraj (17. bm.) w Steinera 
restauracji na Lerchenfelderstrasse mityng ro- 
siński, w którym wzięli udział członkowie 
wszystkich frakcyj rusińskich: ranca dworu Ko- 
walski, radca dworu Strumiński, dr. Dudykiewicz, 
przewódca rosyjskich studentów z Galicji, a dalej 
po wiekszej części studenci, którzy też w zgroma- 
dzeni ı rej wodzili. Zgromadzenie zagaił student 
Dorubalski; przewodniczącym zaś wybrano stnden- 
ta Hoynowskiego, radca dworu Kowalski bowiem 
„2ewzględu na swe podeszłe lata“ przy- 
jecia wyboru odmówił, Urząd referenta sprawował 
student Budzynowski, który też w gwałtowny spo» 
sób wystąpił przeciw zachowaniu się posła Romań- 
czuka i postawił wniosek wyrażenia nagany frak- 
cji Romańczuka i proklamowania prawa  publi- 
cznego rusińskiego i żądamia dalej rewizji kou- 
stytucji a nakoniec podziału Austrji na narodowe 
terytorja z daleko idącą autonomią. Wywiązała 
sie ztąd dłuższa dyskusja, w której mowcy zajmo= 
wali stanowisko w części za, w części przeciw 
ugodzie galicyjskiej. Radca dworu Kowalski zan- 
ważył tymczasem, że nrogram rozwinięty przez 
referenta mie odpowiada chwili; rusińskie prawo 
publiczne jast Sprawą przyszłości, tymczasem 
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osnuta na tle stosunków galicyjskich. 
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VERAX. 


(Ciąg dalszy). 

Nie stałoż się dotąd nie takiego, co po- 
wszerhny pokój mąci a ład społeczny burzy? 
Ledwieśmy hrabiego uwięzili, wnet odezwały się 
w krajn głosy, że cała szlachta na wskróś prze- 
gniła i że między arystokratami jest więcej zbre- 
dniarzów niż uczciwych, Ogół zaś jaki ztąd wy. 
snuje wniosek? Że skoro najwyżsi są tak zde- 
moralizowani, przeto ludzkość Cała potrzebuje 
przemiany. Mamy więc świeży pokarm dla so- 
cjalistów, komunistów, nihilistów, * ogóle dla 
wszystkich burzycieli ładn społecznego Zważy- 
wszy to wszystko, wnoszę, byśmy przez wzgląd 
nie na paragraf, lecz na prawdziwą sprawiadli- 
wość, uwolnili hrabiego z więzienia, gdyż jek 
dotąd prócz marnych poszlak, nic właściwie 
przeeiw niemu nie Świadczy, a czyniąc to, Oddamy 
nietylko moralności społecznej prawdziwą usługę, 
łecz staniemy również na straży całego sądowni- 
ctwa, bo gdyby się później okazało, że hrabia, 
jak o tem głęboko jestem przekonany, przez 
omyłkę został o czyn zbrodniczy osądzony. 
klęska, jakąby przeto sąd poniósł, byłaby tak 
wielką, że nie prędko dałaby się powetować, za- 
strzegam się równocześnie nroczyście przeciw 
przymaszeniu, które kto wie, czy nie zrodzi się 
w tej tu sali, jakobym zamierzał faworyzować 


hrabiego. Przeciwnie, gdy zbrodnia zostanie mu 
udowodnioną, postąpimy z nim jak z prostym 
zbrodniarzem, ja sam będę wtedy pierwszy prze- 
ciw niamu głosował, ale donóki to nie nastąpi, 
pozwólmy mu bronić się z wolnej stopy. 

Prezydent, który dnia tego bvł trochę zimę- 
czony, słuchał z początku radcę Życzyńskiego z 
pewnam zaciekawieniem, ale poniaważ radca nie 
posiadał daru wymowy, często ebrząkał, urywał 
i luhił się powtarzać. wiec prezydent zaczął pó 
woli myśleć o czem innem i ani snostrzagł kiedy 
mu się powieki zwarły. To samo stało się dwom 
innym członkom senatu. Dopiero, gdy Życzyński 
mówić przestał i w sali cisza zaległa. dopiero 
wtedy prezydent nagle się ocknął. lecz że był 
mężem przytomnego umysłu. przeto zorjentowa- 
wszy się szybko w położeniu, odchrząknął i rzekł: 

— Hm... hm... tak więc doszliśmy szezęśli- 
wia do konkluzji... Czy chce jeszcze z panów 
kto głos zabrać ? 

Kilku spojrzało ns zegarki, inni ziewali. 
Radca Darski przypomniał sobie, że miał tegoż 
dnia wybrać się wieczorem ze swoim przyjacie- 
lem na borsuki. 

— Nikt nie chce mówić, nikt! — odpo- 
wiedział prezydentowi. 
takim razie zarządzimy głosowanie. 

Pan Życzyński podniósł się gwałtownie. 

— Jak widzę — zawołał — panowie kole- 
dzy biorą tę sprawę zbyt lekko, tymczasem ma 
ona znaczenie pierwszorzędne. To też nim do 
głosowania przystąpimy, powinniśmy się jej 
z wszystkich stron dobrze przypatrzeć, aby Świat 
nie powiedział, że miasto sądzić sprawiedliwie, 
grzebiamy lekkomyślnie ludzki spokój, ludzki ho- 
nor, ludzkie szczęście ! 

Hm, hm, zostaliśmy nawet grabarzami 
— prezydent bąknął głową kręcąc. -— Skoro nikt 


= 


Z OE A Z w, 


więcej nie myśli mówić, więc zarządzam gło- 
sowanie. 

I nie trwało ono dł 
sey radey, 
oświadczyli się przeciw podaniu. Prezydent nie 
głosował. Ten czynił to tylko wtedy, gdy głosy 
dzieliły się na dwie równe połowy. 

— Ja zgłaszam votum separatum — rzekł 
pan Życzyński. 

— Wolno, wolno, bm... hm... — odparł pre- 
zydent i powstające zamknął posiedzenie. 


Los hrabiego byl rozstrzygnięty, 

Członkowie senatu wyszedłszy na korytarz, 
zaczęli mówić o rzeczach obojętnych. Ten o partji 
wista, na którą się wybierał; tamten o synn, któ- 
ry mu się nie checia? uczyć; a jeden wiódł nawet 
dłnższą dyspute z kolegą o kucharce swojej żony. 
która gotuje wyśmienicie i doskonale prasuje, 
byłaby też wogóle nie złą słngą, gdyby nie żoł- 
nierz, który codzień ją odwidza i niepotrzebnie 
głowę jej zawraca. 


W godzinę całe miasto wiedziało, jaka uchwa- 
ła w senacie zapadła. 

W tym samym czasie Frannś Czapiński sie- 
dząc na wysokim koziołku wózka na żółto poma- 
lowanego i kiernjąc wprawną ręką swemi „folblu- 
tami,„, pędził co koń wyskoczy z Krzywego do 
Wierzejowa. Od dwóch dni był on w ruchu bez- 
ustannym, Jak tylko się dowiedział, co się w Li- 
pińcu stało, zaraz tam pospieszył, aby nieszczęśli- 
wych pocieszyć, gdy mu zaś Konrad wszystko 
opowiedział, wpadł w gniew niepohamowauy. 

— Ja tego Darskiego rozniose! Słowo bono- 
ru porąbię go w kawałki! — wołał cały się trzę- 
RĄC. — W oczy niby nas kocha, a w głębi serca. 
każdego szlachcica utopiłby w łyżce wody! Jam. 
go już dawno przejrzał | Jeżeli się nie opamięta: 


„ono dłużej niż minutę. Wszy- 
z wyjątkiem jednego Życzyńskiego 


zbunteję mu żonę, bo ona mnie słucha jak wyro- 
czni, a w dodatku i jego samego utłukę jak psa! 

Przez półtora dnia Franuś jeżdził po okolicy 
i odwidził wszystkich sąsiadów z wyjątkiem je- 
dnego pana Grzywy. Cbciał on ich skłonić do 
zbiorowej manifestacji na korzyść hrabiego, sądził 
bowiem w dobrej wierze, że gdy całe obywatel- 
stwo stanie w obronie niesłusznie obwinionego, że 
wtedy sąd przez szacunek dla takiej opinii, bę- 
dzie mnsiał hrabiego na wolność puścić. 

Ci, którym plan swój przedkładał, byli in- 
nego zdania. Jedni sądzili, że takie wystąpienie 
miasto pomódz hrabiemu, raczej, by mu zaszko- 
dziło, sąd bowiem rozżarł, by się za to, że ktoś 
chce kontrol'wać jego czynności, inni odpowie- 
dzieli, że im się do takich rzeczy nie wypada 
mieszać, a byli i tacy, którzy acz hrabiego nie 
podejrzywali, jednakowoż chcieli, żeby sprawa wy- 
jaśniła się hez ich współudziału, gdyż „na tem 
wszystkiem coś tam koniecznie być musiało*. 

Franuś mocno tem zirytowany, powiedział 
sobie, że w ostateczności sam jeden do sądu szturm 
przypuści. Wpierw je inak chciał jeszcze zajrzeć 
do Wierzejowa, ktoś bowiem mówił mu niedawno, 
że Goldeifer z żoną do domu wrócił. Zresztą gdy- 
by i tego nie było, mógł wziąć ze sobą przynaj- 
mniej pana Trockiego. 4 

Pędził tedy co koń wyskoczy a w głowie szero- 
kie plany układał. A 

Wierzejów był opnszczony. Wprawdzie słu- 
¿by było tam pełno, lecz dwór sam byi głuchy, 
smntny. Lokaje nie wiedzieli, gdzie w tej chwili 
dziedzic się znajdował a chociaż spodziewali się 
go od dłuższego czasu, Żaden jednak nie umiał 
powiedzieć, którego właściwie dnia przyjedzie. 

Franuś musiał tedy wyruszyć do dworku pa- 
na Trockiego. 

Gdy do niego dojechał, kazał chłopakowi 
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stać z końmi na drodze, sam zaś wszedł do 
ogródka. a 

Tu było także smutno i głucho. Po pięknej 
Julii, która niegdyś tę ustroń ożywiała ani ślad 
nie został Okna domu były otwarte Spojrzał 
przez jedno do środka. Wewnątrz nie było żywej 
duszy. 

w Hej! jest tam kto? — krzyknął. 

Nikt mu nie odpowiedział. Niezmiernie go 
to zdziwiło, Przecie jeśli nie było pana domu, 
musiał być ktoś ze służby, czemu więc wszyscy 
milczą jak zaczarowani? Chwilę postał pod oknem, 
a nie mogąc się nikogo doczekać, obszedł dom 
z lewej strony i dostał się w podwórko. I tu 
nikogo nie ujrzał Zdawało mu się tylko, że 
w pohliskiej stajence usłyszał jakiś głos męski, 
niezmiernie do głosu pana Troc:iego podobny. 
Stanął. 

— Hej! uważaj !... Przecie ja tu jestem !— 
dał się słyszeć tym razem już wyraźnie głos pana 
Trockiego, nosowy i arystokratyczny. 

Franuś wbiegł do stajenki. 

Przy pustym żłobie stała krowina jak szkie- 
let sucha. i tęsknym wzrokiem spoglądała na dra- 
binę, za którą niegdyś miewała słodką koniczynę, 
Pod krową, na małym stołku drewnianym, sie- 
dział pan Trocki i skopiec między kolanami trzy- 
mając, doił krowinę z wszystkich sił swoich. 
Biedaczka podnosiła to jedną, to drugą nogę, 
ilekroć za6 ból zanadto jej dokuczył, gniewnie 
wierzgała. 

— Ależ uspokój się, moja kochana, uspo- 
kój! Przecie nie byle kto cię doi, tylko sam 
twój pan! 

Tak jej perswadował, spodziewając się, że 
przemówi do jej ambicji, ona jednak nie brała 
sobie tego do serca i nogami coraz złośliwiej 
wierzgała. (C. d, n.) 
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ależy właśnie ograniczyć się do manifestacji 
szeciw frakcji Romańczuka. Uwaga dr. Dudykie- 
icza zrobiona w jęsyku rosyjskim spowodowała 
ideę dworu Strumitskiego do postawienia pyta- 
ia: ilu współuczestników tego zgromadzenia 
ówi po rosyjsku, gdyż on sam, Rusinem będąc, 
j mowy zupełnie nie rozumie? Na to ostatnie 
tanie wstało z miejse tylko niewielu zwolenni- 
w dr. Dudykiewicza. Ten ostatni postawił re- 
łłucję tej treści, że Rusini mieszkający we Wie- 
aiu uważają zachowanie się mniejszości(?) klabu 
'usinów jako wiarołomne. Rezolucja ta została 
irzuconą, a w mie'sce jej przyjęto rezolucję 
sensie wywodów radcy dworu Kowalskiego, do 
tórej się także radca dworu Strumiński przy- 
 |czył*. 

Owa rezolucja „w sensie wywodów radzey 
woru Kowalskiego“, nie jest także niczem in- 
pm, jak wiadomo już z telegramów wiedeuskich, 
ik skróconą rezolucją studenta Budzynowskiego 
dr. Dudykiewicza, czyli naganą t. z. „akcji po- 
idnawczej* Romańczuka i towarzyszy, której 
pojednawczość« znowu polega, jak wiemy, na 
roklamowaniu „odrębności Rusinów od 
„osjan* — pojednawezość względem państwa, 
dyż nawet nie względem Polaków i kraju! Czyż 
» nie jest więc szabasem czarownic, istną OT- 
ią ciemnych potęg, aby w zorganizowanem pań- 
twie, pod osłoną rządu mającego czuwać nad 
ezpieczeństwem zewnętrznem i konstytucją we- 
nętrzną, radzecy dworu, uchodzący za filary kon- 
erwatywnej biurokracji udawali się na zgroma- 
zenia „narodowo radykalne“ jak Fremdenblaft 
rzyznaje, i tam pospołu ze studentami „którzy 
8j wodzili* i z okruyczanym agitatorem p. Dudy- 
iewiczem „przewódzcą rosyjskofilskich studentów * 
adzili nad przeobiażeniem Austrji i nad zawada- 
di, jakie przeobrażeniu temu stawiać może „od- 
ębność Rusinów od Rosjan“! I to wszystko ra- 
em, szyte białą nitką, poważny Fremden-Blalt 
głasza... 

Na plany przeobrażenia Austrji, rozwijane 
zez studenta Budzynowskiego, hofrat Kowalski 

nie znalazł więcej nic do zarzucenia, jak Że „nie 
"dpowiadają chwaii*, a że prawo publiczne Rusinów 
est sprawą przyszłości. Do wniosków atoli 
tych samych wkońcu dochodzi, to jest do potępie- 
uia odrębności Rusinów od Rosjan. Hofrat Stru- 
niński zaś stara się naiwnych, stojących poza 
gromadzen..m tem, uspokoić, że niewielu ucze- 
tników zgromadzenia może obradować po rosyj- 
iku. Akurat tyle demonstruje, ile potrzeba, aby 
o hofratowsko-radykalno - ruskie studenekie zgro- 
madzenie miało pełny charakter chaotycznego sza- 
basu, z którego zakulisowi maszyniści pansla- 
wizmu w Austrji, potrzebną dla siebie korzyść 
wyciągną. 

Co do nas, którzy „pojednawczość* pana Ro- 
mańczuka i jego towarzyszy uważamy za pisaną 
dotąd na wodzie, to jest, nie dającą rękojmi poli- 
tycznych ujętnych dla wspólnego kraju, ani nawet 
dla samodzielności ruskiego ludu — musimy tem 
żywiej odczuwać tradycyjną falę z Wiednia, która 
acz w innej coraz formie, w formie „zastosowanej 
do chwili" podmywa nasze brzegi, wnosi podżepa- 
nia narodowościowe i przewrót społeczny, a chce 
zburzyć warownię polityczną, jaką ten kraj przed- 
stawia. Być może, że i ta ostatnia orgia nie wy- 
starczy dla otworzenia oczu sym, którzy losami 
państwa sternją a nie chcą uznać praw naszych 
dla pożytku państwa, lecz chcą je obejść i pod- 
ważyć w tem nawet .. gdzie są przyznane... Oby 
przynajmniej otworzyła oczy naszym domorosłym 
politykom wszelkiego znaku, oby przej- 
rzeli, w jakiem się towarzystwie jedni już znajdują, 
a inni znajdą się niebawem, nie dbając prze- 
dewszystkiem o odrębność kraju lego i prawa 
krajowe! 
(EEN OE 


Szczegółowe wiadomości o armii 
rosyjskiej. 
Petersburg d. 18. grudnia. 


Według Inwalida, ludność kozacka nad 

spodziewanie się pomnożyła, zwłaszcza w okręgu 
Dońskim, którego ludność wojną turecką znacznie 
przetrzebioną była. Dodano mu powiat Rostowski 
gubernii Ekaterynosławskiej, tudzież okręg m. Ta- 
ganrogu, z czem mu atoli obcych także żywiołów 
niemców i żydów przybyło. Lndność kozacka 
wojska kubańskiego i tereckiego została pod 
względem admiaistracyjnym z resztą ludności 
tych okręgów złączona. Dawniej przybywało lu- 
dności i wojskom wszystkich okręgów kozackich 
po 15.000, teraz po 35.000 dusz rocznie, tak iż 
w razie mobilizacji wszystkie kadry aż nazbyt 
skompletowane być mogą. Tylko wojsko astra- 
chańskie musiałoby w razie mobilizacji prócz 
pierwszych dwóch kategoryj powoływać do skom- 
pletowania także trzecią kategorją. 
, Pomnożenie to lrdności kozackiej wyzyskano 
już na wypadek wojny. Ukazem z 13. lutego b. r. 
ma wojsko kubańskie dwa pułki, jeden 2, drugi 
8 kategorji, po 4 sotnie stawić. Pułki 2, katego- 
rji w wojsku tereck'em liczą po 6 zamiast po 4 
sotnie. W wojsku urałskiem, które w czasie po- 
kojn trzy pułki pos' ida, dodano 32 zamiast 30 
sotni na wypadek wojny. Ukazem z 4. lutego 
«r. otrzymały 8 (na wojnie 22) dońskich bate- 
ryj konnych „szefa dońskiej artylerji kozackiej“, 
który w ogóle „atamanowi nakaźnemu”, a w spra- 
wach ściśle artylerzyckich głównemn inspektorowi 
artylerji podlega. Jak wszyscy szefowie artylerji 
korpuśnej, posiada i on także rangę i prawa do- 
wódzcy dywizji. Zadaniem jego jest, baterje 
kozackie, które nie są w służbie zewnętrznej (te 
są l. kategorji) dozorować pod względem mate- 
rjałów 1 ludzi i wyćwiczenia, w ogóle aby w razie 
mobilizacji rychło wyruszyć były w stanie w wię- 
kszej niż dotychczas ilości i wprawności. Że duch 
awanturniczy w wojskach kozackich nie wygasł, 
dowodzi konna jazda rotmistrza kozaków Paszko- 
wa Z Błagowieszczeńska na Sybirze do Europy 

Na Sybirze odbywały się nad grani hiù- 
ską we wrześniu manewr | ty 
A y obozowe trzech bata- 
lionów strzelców wschodnio-sybirskich, dwóch 
sotni kozaków uralskich, jednej sotni 1 tk 
kozaków zabajka!skich i trzech batery; Race 

których komend :nt woj M 
z ye „0 int wojsk okręgu amurskiego 
jenerał Korf miał być wielce zadowolon W ba. 
ździerniku zeszłego roku utworzono idua Ain 

; ; ) wych 
powiatów wojskowych w okręgu irkuckim. Do 
grudnia br. miały być 1.i 2. brygady strzeleów 
wschodnio-sybirskich pomnożone o jeden batalion 
tak, iż po 5 batalionów liczyć będą. Na zebraniu 
wojskowem w Petersburgu w obeeności w. ks, 
Włodzimierza (brata carskiego) wykładał- pułko- 
wnik jlnego sztabu Meszeticz o stosunkach gra- 
nicznych rosyjszo-ehińskich i o chińskim syste- 
mie mobiliz*cyjnym. , 

Brygady strzelców miały po 4 bataliony; 
obeenie mają po 4 pułki, każdy o 2 batal., któ- 
rym dwa dalsze dodane będą tak, iż zamiast 5 
brygad stare 5 dywizyj strzelców o 80 batalio- 
nach. Brygady owe rozlokowane żostały na gra- 
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nicach Niemiee i Austrji w Suwałkach, Płocku, 
Częstochowie, Tulezynie i Odessie, co znowu zna- 
cznie spotęgowało pograniczne siły rosyjskie. To 
samo nastąpi z kaukazką brygadą strzelców (w 
Tyflisie); o brygadach wschodnio-sybirskich ju- 
żeśmy mówili. Zdaje się, że strzeley będą w ra- 
zie wojny używani do nagłych uderzeń, a dla 
większej siły odporu dodane im będą 18 bateryj 
konnych, które de związków korpuśnych nie nałeżą. 


W roku zeszłym poczęto przeobrażać kadro- 
we bataliony rezerwy piechoty, i dwa (w Kowlu 
i Kamieńcu Podolskim) zamieniono w połki, zrazu 
o 2 batalionach. Przeszło piąta część tych batalio- 
nów zamienioną została w bataliony forteczne i 
jeden pułk forteczny o 2 batalionach. Ogółem 
jest obecnie 96 batalionów. Z tyeb stoją w okręgu 
petersburskim 7, w wileńskim 12, w warszaw- 
skim 4, w kijowskim 14, w odeskim 8, w mo- 
skiewskim 20, w kazańskim 12 batalionów. 

Wszystko to wielce ułatwia mobilizację. 
Z 96 batalionów kadrowych utworzone będą w ra- 
zie wojny pułki piechoty z numerami od 165 do 
260, podzielone na 24 dywizyj, z których 12 będą 
w zupełności urządzone na równi z dywizjami li- 
niowemi; reszta 12, jako przeznaczone do celów 
garnizonowych i fortecznych, mniej bogato będą 
ekwipowane. Te bataliony już w czasie pokoju 
stoją w swoich fortecach, zapoznają się dokładnie 
ze swoją służbą i terenem, tudzież jak działać 
pospołu z artylerją i inżynierją. Specjalnie obzna- 
jomiono ostatniemi laty te bataliony z polową 
służbą pionierską. i odbywały one wraz z resztą za- 
łogi wielkie manewry forteczne, jak'np. w Kownie. 
Wojska liliowe, wolne od służby fortecznej będą 
mogły całkiem być użytemi do boju w otwartem 
polu. 

Rezerwy brały już udział w manewrach pod 
Elisawetgraden i Aleksandrją w r. 1888, tudzież 
aiedawno temu pod Równem, a to po obu stronach 
i w formacji dywizyjnej. 

COO N O 
p: a 
Ofiary względów politycznych 
i dynastycznych. 

W tej chwili patrzymy na dwie ofiary wzglę- 
dów politycznych, dynastycznych i po części wyzna- 
niowych — na córkę hrabiego Paryża, księżniczkę 
Orleańską i księcia of Clarence. 

Księżniczka Helena odbyła niedawno podróż 
do Rzymu, była na audjeneji u Ojca św., złożyła 
znaczną daninę na świętopietrze, poczem jej ojciec 
przesłał również znaczną ofiarę. Nie wiedziano do- 
kładnie, jakie było znaczenie tej podróży i teraz do- 
piero sytuacja została wyjaśnioną. = 

W ciągu ubiegłej wiosny i lata księżniczka 
Helena miała sposobność znajdować się często w to- 
warzystwie księcia of Clarence, starszego syna księ- 
cia Walii. Młody książę oka ywał jawne zabiegi o 
względy księżniczki Heleny, dostrzegł z jej strony 
wzajemność i oświadczył parę miesięcy temu hra- 
biemu Paryża pragnienie otrzymania ręki jego córki. 

— Odpowiem panu szczerze — rzekł hrabia 
Paryża. — Chwilę tę przewidywałem i z żalem mu- 
szę zwrócić uwagę Jego królewskiej wysokości, że 
ważna przeszkoda nie zezwala na ten związek. Je- 
steś książę protestantem, moja redzina jest katolicką. 
Córka moja nie porzuci wiary ojców, książę jako 
przyszły król Anslii, nie możesz mieć małżonki in- 
nego, niż swoje wyznania. 

— Wasza królewska wysokość jest w błędzie 
— odrzekł na to książę of Clarence, — Nie ja, ale 
ojciec mój, książę Walii, powołany będzie na tron 
po najdłuższem życiu szczęśliwie panującej jego matki. 
Wreszcie miłość moja jest tak prawdziwa i szczera, 
że przez wzgląd na nią gotów byłbym nawet zrzec 
się praw do tronu. 

— Nie pozwoliłbym na taką ofiarę; wreszcie 
nie możesz jej książę uczynić, rządzić się bowiem 
musisz prawami angielskiego domu panującego. 

— To wszystko nie jest bezwzględne - od- 
rzekł książę Clarence. — Pozwolę sobie przypomnieć, 
żei matka w. ks. mości była Nieimką i protestantką a 
jednak .. Mówię to jedynie dla przykładu, nie mając 
bynajmniej zamiaru narzucania kziężniczce mej wiary. 

— Wiem, książe, że matka moja, żona króla 
Lndwika Filipa, Niemką była i protestantką. Pan 
Thiers, minister ojca mojego, dał się słyszeć nawet 
z tego powodu ze zdaniem, że to jest okeliczność na- 
der szczęśliwa, albowiem świadczy, że we Francji 
nie ma religji panującej i że wszystkie wyznania je- 
dnakich praw i swobód używają. Położenie jednak 
nie jest to samo, Mówię to z żalem, powtarzam. Aby 
zaś w. ks. mość nie miał żadnej w tym przedmiocie 
wątpliwości, pozwalam panu zapy'ać mojej córki nie 
już o to, czy przyjęłaby obce wyznanie, ale czy od- 
dałaby rękę swą człowiekowi innego, niż ona wy- 
znania. 

Młody książe udał się do tej, którą za narze- 
czoną swoją chciał uważać. Oboje przejęci byli naj- 
troskliwszemi uczuciami przyjaźnemi, rozmowa trwała 
dość długo. Rezultatem jej było pożegnanie, po któ- 
rem przy rozstaniu książe jedno tylko słowo pewie- 
dział. 

— Perseverez! — i odjechał d- Anglii, a księ- 
żniczka Helena w parę dni była w drodze do Rzymu. 

Książe Clarence złożył naradę rodzinną, bła- 
gajac, aby mu ekazano pomoc i drkłarując gotowość 
zrzeczenia się praw do tronu. Książe Walii, ojciec 
jego, objaśniał go i okazał mi: dokument datujący 
się z epoki wypędzenia Stuartow i powołania, przez 
parlament brytański Wilbelma Oranii, protoplasty 
obecnej dynastji na pewnych warunkach, Dokument 
ten, czyli prawo sukcesji dla domu panującego, uchwa- 
lony w d. 24. lutego 1689 między innemi móni: Każdy 
z członków domu panującego, któryby przyłączył się 
do Kościoła rzymskiego. albo zaślubił osobę do tego 
wyznania należącą, wyłączony będzie na zawsze z 
praw do korony, on i jego następcy, korona zaś je- 
mu należna przechodzi na najbjiższego jego spadko- 
biercę*. Na mocy tego artykułu, książe Clarence 
zostałby prostym obywatelem Albionu, zaślnbująe 
księżniczkę Helenę Orleańską. Ale niezależnie od te- 
go, konstytucja wewnętrzna domu panującego w An- 
glii, dozwala mu zrzec się prawa do tronu tylko w 
tym razie, jeżeli jest po nim dwóch kandydatów go- 
dnych objęcia tronu i za takiego przez rodzinę uzna- 
nych. Otóż pod tym względem rodzina księcia Walii 
szwankuje podobno. Pamiętają wszyscy niedawną 
awanturę jednego z synów książęcych, który przedał 
autograf babci, królowej Wiktorji... 

Mimo to książe Clarence nie stracił nadziei i 
wyczekiwał powrotu z Rzymu księżniczki Heleny, 

Tajemnica zakrywa okoliezności, będące przed- 
miotem rozmowy na audjencji księżniczki u papieża. 
Domyślać się tylko można, że nie mogłe być mowy 
o przejściu księżniczki na protestantyzm. Pragnęła 
ona zapewne pokrzepić się w wierze, jest bowiem 
gorliwą katoliczką, w Watykanie była kilkakrotnie, 
poraz ostatni będąc przyjęła z rąk papieża komunię 
św. i odjechała z Włoch, jak mówiono, wypogodzona. 
Jak tylko księżniczka powróciła z Rzymu, książe 
Clarence wezwał jednego z poufnych do siebie i zle- 
cił mu, aby zapytał hrabiego Paryża czy pozwoli mu 
przybyć z ateneją i powitać księżniczkę z podróży. 

— Lepiej niech nie przebywa... — rzekł hra- 
bia Paryża. 


Z drugiej strony zapewniają niektórzy, jakoby 
księżniczka poufnie zapytana przez jedną z osób jej 
i księciu Olarence przyjaźnych, co ma powiedzieć 
księciu na powitanie, usłyszała, że ma powtórzyć 
księciu ostatni wyraz jakim ją pożegnał, Wyraz ten 
zaś : „persćverćz !* 

Wątpić można, czy ta wersja ze względu na 
rezerwę, panującą w tych sferach, jest wiarogodną. 
W każdym razie sprawa obojga niedoszłych narze- 
czonych jest w zawieszeniu i nie nie daje się zapo- 
wiadać zbliżenia. 

Na teraźniejszym gruncie kwestja rozwiązać 
się nie da. Chociażby księżniczka Helena nie Jzie- 
liła poglądów ojca i chciała, — co nie jest, — zo- 
stać protestantką, rodzina nie dopuściłaby do tego. 
Dzisiejsze położenie pr tendenta do tronu Francji 
czyli hrabieso Paryża przysomina żywo sytuację 
Ludwika XVIII., kieiy w r.ku 1814 książę Berry 
pragnął zaślubić jedna z kuzynek cesarza Aleksandra 
I. Rzecz była już prawie ułożona i rozeszła się na 
tym punkcie, że Ludwik XVIII. kładł za konieczny 
warunek, aby przyszła małżonka księcia Berry, prze- 
szła na katolicyzm, cesarz zaś Aleksander żadną 
miarą nie zezwolił na nią przed ślubem, godząc się 
jedynie z myślą poślubnej konwersji, co zresztą od 
samej księżny Berry już zależało, Skończyło się na 
tem, że małżeństwo nie doszło do skutku. Miało to 
nawet następstwa dla Francji nader niepożądane, 
Restauracja albowiem musiała stronić od aliansu z 
Rosją, doradzanego przez ks. Richelieu i Porro-di- 
Borgo i rzuciła się w objęcia Anglii. Następstwa 'te 
miały europejskie znaczenie, i niewątpliwie wpłynęły 
na bieg historji współczesnej,  *¥- 

Jaki będzie lus dwojga zakochanych, o których 
wyżej była mowa, czy pobiorą się lub nie i ozy 
wpłynie to na bieg wypadków i na historję współ- 
czesną, czas pokaże. W każdym razie zaznączyś się 
godzi przy sposobności, że ten wiek, który się ma 
ku schyłkowi, wcale nie jest takim, jakim go mie- 
nią, że jest bardzo uczuciowym, a nawet romanty- 
cznym, skoro miłość tak wielką gra w nim rolę. Bo 
fakt, o którym mówimy nie jest zresztą jedynym, i 
kiedy wziąwszy do ręki gazetę mamy nieraz cały 
szereg dramatów, których punktem wyjścia jest mi- 
łość a bohaterami zwyczajni śmiertelnicy, idąc dalej 
po drabinie społecznej aż do tronów samych patrzy- 
my ciągle na ów konflikt utzucia z krępującemi go 
więzami tradycji  konwenansu i rozumu stanu, w 
której to walee uczucie raz ulega, raz górę bierze. 


A tajemnic ogipskich kapłanów. 


III. 


„Często fakt jakiś, w gruncie rzeczy nader 
prosty, wydaje się nam cudownym dlatego tylko, 
że przez dłuższy czas nie spostrzegaliśmy g9“, 
zauważył w ciągu swych odezytów dr. Ochoro- 
wicz. Prawdziwości zdania tego nikt chyba za- 
przeczać nie zechce, jednak dodać należy, że fakt 
taki, skoro już raz dojdzie do naszej świadomości, 
budzi więcej, jeśłi nie uznania, to przynajmniej 
zainteresowania niż inne pewniki naukowe. Temu 
też przypisać należy, że trzeci odczyt dr. Ocho- 
rowicza więcej jeszcze zajął publiczność niż dwa 
poprzednie. Gdyż obrawszy sobie za treść jego 
skreślenie nauki leczniczej Egipcjan, wykazywał 
prelegent, że głównym Środkiem , jakim się ka- 
płani egipscy posługiwali, była teorja t. zw. dziś 
hypnotyzmu i magnetyzmu. A wyrazy te, mimo, 
że z dziedziny cudownych hipotez przeszły już 
w szereg zjawisk, podlegających ścisłemu, nau- 
kowemu badaniu, umysłom ogółu przedstawiają 
się jako cząrodziejskie, ciemne zagadki. 

Jak wszystkie nauki, jak eała cywilizacja i 
oświata egipska, tak i medycyna dzieliła się na 
jawną i tajemną. Ostatnia nazywała się „boską*, 
gdyż, wedle wiary ludu, ozdrowienie sprowadzali 
bogowie. 

Najczęściej nie były to nagłe uzdrowienia 
cudowne, lecz długotrwała kuracja, która jednak- 
że nie zawsza pomyślnym uwieńczona była sku- 
tkiem, a nawet mocno chorych niedopuszczauo do 
świątyń, by nie kompromitować skuteczności tej 
sztuki. 

Według słów historyka greckiego, Herodota, 
leczenie owo polegało na zastosowaniu magii, a 
inny historyk, Strabo, powiada, że w świątyni Se- 
rapisa dzieją się cudowne uleczenia, a w drugiem 
miejscu wspomina o „Śnie świątyniowym*, który 
sprowadzał uleczenie. 

Naturalnie każdemu nasuwa się domysł, że 
mowa tu o hypnotyzmie. 

Świątyń leczniczych było w Egipcie 42, nad- 
to dość znaczna ilość w Grecji. Budowano je 
w sposób i w miejscu hygienicznem. Najczęściej 
wznoszono je nad brzegiem morza, w górzystej 
okolicy, w uroczym gaju, lub w pobliżu źródła 
mineralnego. Samą świątynię otaczały klomby, 
fontauny, baseny, teatra i inne urządzenia, słu- 
łące do umysłowej rozrywki chorych. Każdy, pod- 
dający się kuracji, musiał złożyć przysięgę, że 
wszystko spełni, co mu poleconem zostanie. Przez 
kilka dni przygotowywał się chory postami, które 
miały znaczenie nietylko religijne, lecz także 
djetetyczne. Potem nastepowała kąpiel i maso- 
wanie, a w końcu wprowadzano pacjentów do 
świątyni, gdzie się odbywało właściwe tajemnicze 
leczenia. |. 

Biedniejszych umieszczano we wspólnych 
salach, bogatszysh w osobnych pokojach i usiło- 
wano sprowadzić na nich sen Światyniowy czyl 
leczniczy, w którym bogowie objawiali Środki 
wyleczenia. Niektórzy chorzy, jak wspomina Ary- 
stydes, we Śnie sami wskazywali sposoby do ieh 
uleczenia, przemawiając często wierszami. Objaw 
to całkiem zwykły i dziś nieraz Spostrzegany u 
ludzi spoczywających w Śnie hypnotycznym. Czło- 
wiek bowiem, znajdujący się w takim stanie, od- 
cięty niejako od świata zewnętrznego, pojmuje 
z tem większą świadomością rytmiczne funkcje 
swego ciała, jak oddech, lub bicie serca, a nawet 
zauważono pewien związek między rytmem wier- 
szy, w jakich zahipnotyzowane medjum przema- 
wia, a tempem jego oddechu. 

Przepisy, dyktowane przez chorych, należały 
najcześciej do zakresu Środków dyetetycznych i hi- 
gienicznych, a często sam wpływ moralny spowo- 
dował wyzdrowienie, zwłaszcza, jeśli się miało do 
czynienia z histerycznymi objawami choroby. 
Strabo i Swetońjusz, opowiadają o dwóch chorych, 
jednym dotkniętym ślepotą. drugim zaś paraliżem 
ręki, którzy sobie w świątyni Serapisa w czasie 
snu, leczniczego nawzajem przepowiedzieli wyzdro- 
wienie, jeśli cesarz Wespazjan jednemu potrze oczy, 
drugiemu zaś rękę nogą naciśńie, Kiedy Wespa- 
zjan przybył de Aleksandrji, udali się obaj doń 
z prośbą o spełnienie wyroczni. Pó pewnem wa- 
haniu cesarz zadość uczynił ich żądaniu i obaj 
zostali uzdrowieni. t 

Nie wszyscy jednak chorzy usypiali, z tych 
zaś których sen objął, nie wszyscy mówili, aznéw ci 
ostatni nie zawsze mówili rozsądnie. Nieraz zda- 
wało się, że chory oprócz o swojem cierpieniu, 
mówił i o innych rzeczach ubocznych, jestto zja- 
wisko dość powszechne u pogrążonych we śnie 
hipnotycznym. Jedno z medycznych pism francu- 


skich ogłosiło niedawno ciekawy tego przykład: 
do jednego z szpitali paryskich przywieziono 
chorą w stanie silnego napadu  histerycznego. 
Za pomocą hipnotyzmu udało się wreszcie ją 
uspokoić. Lecz uśpiona zaczęła mówić, zrazu bez- 
ładnie, następnie słowa jej wiązały się w zdania, 
z których sensn wynikało, że pacjentka przed 
chwiłą była świadkiem morderstwa, o którem nikt 
jeszcze nie wiedział, Po obudzeniu opowiedziano 
jej fakt cały, zrazu zapierała się, następnie pod 
naciskiem przytoczonych danych, potwierdziła 
wszystko a za jej wskazówkami idą", zdołano po- 
chwycić mordercę. 

Qo się tyczy jasnowidzenia leczniczego jest 
dziś ono nie rzadkiem i całkiem naturalnem. Chory 
zahipnotyzowany, czuje wybornie swój stan we- 
wnętrzny, nprzytomnia sobie wszystko, %0 z nim 
dawniej zaszło i przypomina, co mu zaszkodziło, 
a eo pomogło, nie więc dziwnego, że wskazuje 
drogę po jakiej z nim postępować należy. Takie 
jasnowidzenie nie zawodzi. 

Istnieje też możność odczuwania stanu pato- 
logicznogo innych chorych za dotknięciem, a to 
dlatego, że chore części ciała mniej się zazwyczaj 
rozgrzewają, i nawet przy dobrej uwadze każdy 
może pod dłonią rozpoznać, gdzie sie choroba za- 
gnieździła, tem łatwiej zauważyć to woże medjum 
zahipnotyzowane, gdyż w tym stanie czułość skó- 
ry potęguje się. 

Pogrążeni „w śnie świątyniowym*, podpa- 
dali nieraz wizjom. Podobne zjawiska wywoływał 
szarlatan Cagliostro, który w zeszłym wieku 
wznowił „egipskie wolnomularstwo*, które nie 
było niezem innem, jak dzisiejszym bipnotyzmem, 
tylko otoczonym lieznemi ceremoniami, nadające- 
mi mu pozory czarodziejstwa. Sztukami swemi 
zyskał sobie Cagliostro wielką wziętość wśród 
panów knrlandzkich. Akta procesu, wytoczonego mu 
przez sądy papieskie opowiadają, Że raz uŚpił syn- 
ka jednego z panów kurlandzkich, który w tym 
stanie zapytany, co robi jego siosta, znajdująca 
się o mil kilkanaście od owego miejsca, powiedział 
ża zbiega ze schodów i wita starszego brata. 
Ojcu etłopca wydało się to nieprawdopodobnem 
gdyż sądził, że drugi syn jego oddalonym jest o 
kilkaset mil. Na żądanie Cagliostra pcbnięto na- 
tychmiast posłańca, który przyniósł wiadomość 
potwierdzającą jasnowidzenie chłopca. Takie zda- 
rzenie da się także wytłumaczyć, wszak łatwo 
przypuścić, że dwa organizmy, na jeden ton nie- 
mal nastrojone, oddziaływają wzajem na siebie. 
Jestto niejako indukcja organizmu. 


Wobec tych faktów stają się zrozumiałemi 
ustępy egipskiej „księgi nmarłych*, jak np. owo 
miejsce, gdzie Izis do chorego, przedstawionego 
na rysunku do połowy jako mumia, przemawia 
tajemniczo, a Anubis dodaje: „Kładę ręce na to- 
bie, dla dobra twego, aby cię ożywić*. 

W innem miejscn rysunek przedstawia oso- 
bę, podobną całkiem do mumii, nad głową jej 
unosi się gołąb, a obok stoi Anubis i nad ciałem 
leżącego przesuwa ręce. 

W wolnomułarstwie egipskiem nazywano 
chłopeów, służących za medja, „gołębiem“, a 
egipską kapłankę jasnowidzącą, która założyła 
świątynie w Dodonie, podobnież zwano. Ów ry- 
sunek wyraża zatem, że człowiek w nim przed- 
stawiony, pod działaniem Anubisa zamienia się 
na sahub, tj. zmarłego ciałem, a żyjącego ducho- 
wo. Dusza z niego pod postacią gołębia uleciałą 
i gotowa jest wrócić na skinienie Anubisa. Nie 
ulega wątpliwości, że mowa tu o hypnotyzmie i 
że aktom tym przypisywano znaczenie lecznicze. 
Wpośród wotów, jakie uleczeni w świątyniach 
egipskich i greckich zawieszali, spotykamy ręce. 
Te ręce są dwojakie, jedne przedstawiają uleczo- 
ny organ ciała, drugie mają pewien stały kształt, 
podobny, jaki się u nas ręce nadaje przy przysię- 
dze. Wirgiliusz nazywa je manus medica (ręka 
lecząca). e 

Nie może tu być mowa o masowaniu, gdyż 
ten sposób leczenia znano wybornie w starożytno- 
Ści i dokładnie go określano, a w źródłach staro- 
żytnych znajdujemy opisy całego szeregu wypad- 
ków uleczenia za pomocą „dotknięcia reką lub 
przeciągania dłoni ponad ciałem. Przywykliśmy 
to uważać za bajki, tymczasem łatwo się przeko- 
nać można, że ręka człowieka zdrowego położona 
na miejsce dotkuięte chorobą, wywiera wpływ 
kojący. 4 

Polega to na rozbudzeniu naturalnego cie- 
pła organicznego, nie mówiąc już o zbawiennym 
wpływie, jaki wywołuje usypianie magnetyczne 
za pomocą pewuych ruchów. Plutarch opowiada 
o Pyrhusie, królu Epiru, że leczył chorych na 
śledzionę, pocierając bok nogą swą długo i lekko, 
Hipokrates, reformator medycyny, pierwszy który 
tę naukę z pieluch wyprowadził, mówi o leczeniu 
za pomocą magnetyzowania, sposób leczeaia ka- 
płanów uznaje, zarzucając im tyluo, iż rzecz tre- 
ktują nie naukowo. Zaleca jednakże tajemuicę, oba- 
wiając się 7apewne nadużyć, ze strony ludzi 
nie owołany: l. 

Asklepiades opisuje nawet sposób w jaki 
magnetyzowania odbywać się powinno, powiada- 
jąc, że należy dotykać z lekka chorego ciepłemi 
rękami. Ciekawym jest w tym względzie list Por- 
fijusza do egipskiego Aueba (wł. kapłana Anubi- 
sa) gdzie tenże zapytuje co do ndziału duchów 
w jasnowidzeniu, przyczem jest dokładny traktat o 
samnabuliz mie. 

Nie mamy odpowiedzi na ten list, ałe jeden 
z uczniów Porfirjnsza, żyjący w %4 w. po Chr. 
podaje ją pośrednio. składając wszystko na duchy, 
dając jednakże przytem dobre określenie snu ma- 
gnetycznego. Orfeusz, mówiąc 0 własnościach sy- 
derytu, powiada, że chcąc poznać jego cudowne 
przymioty, uależy go trzymać blizko przeł oczyma 
i wpatrywać się weń „a tchnienie boskie* zstąpi 
ua czyniącego to, ezyli inaczej powiedziawszy 
znał on sposóh. dziś powszechny, wprowadzania 
w stan hipnozy przez wpatrywanie Się w błysz- 
czący przedmiot. Znano też w starożytności mo- 
¿ność podsawania pewnych myśli nśpionemu, że 
można np. wmówić weń, iż jest zwierzęciem, a on 
uwierzy w tn. Kroniki dawniejsze wymieniają 
wiele faktów, że ludzie owładnięci taką manją. 
szli w las i ginęli tam marnie, dlatego tylko, że 
nie znalazł się nikt, ktoby zapomocą antisuggestji 
przywrócił ich do zwykłego stanu. 

Takie fakta, jak niemniej sposób rzucania 
uroków, o ezem nam źródła wspominają, nie są 
wcale zmyślonymi bajkami. Niewątpliwie byli 
ludzie, którzy doszedłszy jakimś sposobem do 
poznania magnetyzmu, nadużywali go w celach 
zbrodniczych. 

Magnetyzer jest niejako absolutnym panem 
swego medjum i nikt nie powinien się oddawać 
doświadczeniom magnetycznym z osobą, któraj 
się zupełnie nie nfa. Liberalni historycy. którzy 
stają w obronie czarodziejów palonych lub topio= 
nych w średnich wiekach. twierdząc, że zarzu- 
cane im fakta są wymysłem, zapędzają się też 
za daleko nie zważając na możebność dokonywa- 
nia ich za pomocą magnetyzmu. Kapianie zatem 
egipsey, trzymające swą sztukę leczniczą w ta- 
jeraniey, czynili to nietylko ze względów osobi- 


stych lub religijnych, ale też i moralnych i za_ 
rzutu im z tego robić nie można. 

Kiedy kapłani egipscy rozprószyli się po 
świecie i ieh wiedza Skarlała i wreszcie znikła, 
Dziś, gdy spoglądamy na szczątki Świetnej prze- 
szłości Egiptu, ogarnia nas wzruszenie i mimo- 
woli nasuwa się smutne pytanie, czemu ta cywi- 
lizacja tak wielka, tak potężna, tak marnie -koń- 
czyła. Czemu nie rozwijała się w natureinym 
biegu coraz dalej i dalej, coraz blżej i „iżej 
prawdy odwiecznej? Jedno nas tylko pociesza, 
że prawda nigdy zabić się nie da. Tyle wieków 
upłynęło jak zagrzebano ją w zwaliskach świą- 
tyń egipskich, a dziś, z tych ruin podnosi się 
ku nam jasne widmo prawdy i woła : „Patrzeie! 
Zdeptano mnie, pogrzebano w grobach, przywar 
lono stosami kamieni, a przecież jestem, żyję i 
żyć będę!“ 

Wspaniała ta apoteoza prawdy była godnym 
finałem znakomitych wykładów dr. Ochorowicza. 
Owiana duchem świętego zapałn, tak różna od 
suchych formułek innych uczonych, porwała za 
sobą publiczność; jakby prąd elektryczny prze» 
biegł po obecnych, którzy przeciągłymi i gorący- 
mi oklaskami , dali wyraz swego uwielbienia dla 
prelegenta, za jego badania i za jego zapał pod- 
niosły. W 
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kronika miejscowa i zamiejscowe. 


Lwów dnia 22. grudnia. 


* Zapiski osobiste. Czcigodny biskup wileński, 
męczennik za sprawę wiary i narodowości, ks. Karol 
Hryniewiecki, po dwudniowym pobycie u ks. 
biskupa tarnowskiego udał się do Krasiczyna. Czy- 
nione są starania celem  nakłonienia nieugiętego 
wygnańca do przybycia do Lwowa. — Franci- 
szek Smolka przybył w dniu dzisiejszym do 
naszego miasta, 

* Mianowania Namiestnictwo zamianowało ko- 
misarzami nadzoru kotłów parowych : inżyniera, AL 
bina Lubina Wierzbickiego we Lwowie, dla 
powiatów lwowskiego i bobreckiego; inżyniera Sewe- 
weryna Ryszkowskiego w Bochni, dla powiatu 
bocheńskiego ; inżyniera Karola Wojciechow 
skiego w Zaleszczykach dla powiatów czortkow- 
skiego, hirodeńskiego i zaleszczyckiego i praktykanta 
budownictwa Adama Mozdyniewicza w Zale- 
szczykach dla powiatów borszczowskiego i husia- 
tyńskiego 

* Trybunał państwa odbywać będzię w ro- 
ku 1891 swoje normalne posiedzenia kwartalne w 
dniach 12. stycznia, 20. kwietnia, 6. lipca i 26. 
października. 


* Leczenie kochowskie w szpitalu lwo- 
wskim. Dr. Opolski ezęść swego oddziału w gło- 
wnyin szpitalu lwowskim zorganizował zupełnie we- 
dług zasad klinicznego leczenia limfą Kocha i temu 
leczeniu poddał już 10 osób. Oglądaliśmy tą salę 
bardzo przestronną i widną, z wentylacją wyborną, 
oknami na przestrzał, w której umieszezeni są cho- 
rzy, tą metodą leczeni. Z początkn miał dr. Opołski 
trndności ze strony chorych, którzy z pewnem prze- 
rażeniem poddawali się zaszczepieniu limfy, a teraz 
są wypadki, że sami się proszą, mając zaufanie ztąd, 
iż widzą, że u szezepionych dziwna reakcja wystę- 
puje, sądzą więc, że ten Środek musi im dobrze zro- 
bió. Uprosiliśmy dr. Opolskiego, ażeby w interesie 
szerszej publiczności, a zwłaszcza lekarzy na prowin- 
cji, co kiłka dni podawał sprawozdania o leczonych 
przez niego. 

Dr. Opolskiemu pomagają asystenci: dr. Le- 
gieżyński, który z nadzwyczajnem poświęceniem 
w dzień i w nocy czuwa nad zaszczepionymi i pro- 
wadzi całą część pracy klinicznej, tudzież dr. Urich 
i sekundarjusz dr. Landau. W pielęgnowaniu 
zmieniają się oni w nocy, a dr. Opolski w dniu 
szczepienia odwidza w nocy zaszczepionych — jak 
mieliśmy sposobność, przekonać się zeszłej nocy, u- 
prosiwszy go, aby nam dozwolił wstępu w czasie 
działania pełnej reakcji, która na późną noe przy- 
pada. 

Dzisiaj otrzymał dr. Opolski od dr. Lielbertza 
z Berlina cztery flakoniki limfy kochowskiej dla uży- 
tku szpitala naszego. Będzie jej zatem dosyć, tem 
bardziej, że dr. Opolski osobno już poprzód otrzymał 
dwa flakoniki dla siebie. 

* P. Apolinary Jaworski, wybrany został 
z okręgu brzeżańskiego do Izby handlowo-przemysło- 
wej brodzkiej. {d 


* Zmarli. Leontyna z Hirnlów Stępnie- 
wska żona nauczyciela gimnazjalnego we Lwowie, 
zmarła przeżywszy lat 27. Alojzy Zygmunt 
Bieńkowski, nauozyciel prywatny, muzyk 
zgasł w 66 r. życia w mieście naszem. — W Poznaą 
niu rozstał się z tym światem Mieczysław Kraut- 
hofer, adwokat, gorliwy działacz na polu pracy 
narodowej 

* Posiedzenie nadzwyczajne Rady miej- 
skiej odbędzie się w iniu dzisiejszym o godzinie 6. 
wieczorem w sali ratuszowej. Porządek dzienny obej- 
muje: przyjęcie daru Antoniego Bilińskiego na zało- 
żenie i utrzymywanie zakładu dla nieuleczal. ych i 
ozdrowieńców we Lwowie. Sprawozdawca radny Piotr 
Duniewicz. 

+ Umundurowanie>nanczycieli. Czasopisino 
„Szkoła“ otrzymało z niektórych stron zapytania, czy 
nauczyciele ludowi mają prawo noszenia munduru u- 
izędników państwowych, czy mundur taki jest pożą- 
dany itd. Zdaniem przytoczonego pisma, w dotych- 
czasowym ustroju szkolnictwa ludowego, nauczyciele 
nie mają prawa noszenia munduru, ponięważ nie są 
urzędnikami państwowymi, jakkolwiek piastują urząd 
publiczny. Następnie wyznaje „Szkoła* iż dla nauczy- 
cieli nie uznaje zgoła potrzeby mundurów, Każdy 
nauczyciel własną pracą i zasługą Zdubywa subie 
uznanie i powszechne poważanie. Mundur sam niko- 
mn powagi nie doda, a jeśli ktoś nie umie sobie 
wyrobić poważnego stanowiska w gminie i społe- 
czeństwie, mundur nie mu nie pomoże i nie uchroni 
od możliwego lekceważenia. Wreszcie nadmienić wy- 
pada, że nawet nauczyciele szkół średnich, według 
reskryptu p. ministra ośwlecenia, mają pojawiać się 
w szkole wobec młodzieży zawsze w ubiorze zwy» 
kłym (cywilnym) a tylko podczas pewnych uroczy- 
stości szkolnych w mundurach. 


* Towarzystwo BuzyCZRne odbyło wczoraj 
doroczne walne zgromadzenie pod przewodnietwem dr. 
Jana Czaykowskiego. Dr- Ernest Till edczytał spra- 
wozdanie wydziału, które rozpoczyna się oddaniem 
hołdu pamięci Śp. Józefa Malinowskiego, Karola Ko- 
złowskiego i Tytusa Jachimowskiego. Następnie wy- 
rażono uznanie artystycznemu dyrektorowi p. Rudolfowi 
Schwarzywi Zza Jego gorliwą czynność. Dalej do- 
wiedzieliśmy SIę, 1% na rok 1890/91 przygotowano 
dwa koncerta Nadzwyczajne; ma jednym z nich bę- 
dzie wy%onany większy utwór wspólnie z „Lutnią* 
natomiast zaniechane będą w tym roku wieczorki, 
których program klasycznej komnatowej muzyki obe- 
enie przynajmniej nie może skutecznie konkurować 
z rautami i promenadami koncertowemi, Ustępujące- 
mn wydziałowi zawotowano absolutorjum. W miejsce 
Józefa Malinowskiego wybrano wiceprezesem jedno= 
głośnie p. Ignacego Romanowskiego, wiceprezesa ma- 


~ dnej. zwłoki, 


gistratu lwowskiego W miejsce czterech wylosowa 
nych członków wydziału wybrano ponownie pp. Da- 
miana Czaykowskiego, Władysława Kulczyckiego, dr. 
Godzimira Małachowskiego i Karola Pruszyńskiego, 
w miejsce wybranego wiceprezesem p. Ignacego Ro- 
manowskiego p. Jana Brajera. Prezesem i nadal po- 
został dr. Jan Czajkowski podobnie jak i zeszłoro- 
czna komisja rewizyjna pp. Franciszek Bardasz, Wła- 
dysław Gubrynowicz i Arnold Werner. Przed zam- 
knięciem zgromadzenia wniósł imieniem wydziału dr. 
Jan Czajkowski zamianowanie Zygmunta Noskowskie- 
go w Warszawie z okazji jego 25-letn ego jubileuszu 
kompozytorskiego, członkiem honorowym towarzystwa. 

* Opłatek. Łamanie się opłatkiem w Kole li- 
terackiem odbędzie się w wslię Bożego narodzenia 
d. s4. bm. między godziną 12. a 4. popołudniu. Ze- 
branie męzkie zapowiedziane jest w temże Kole na 
31. bm. — raut zaś z współudziałem pań odbędzie 
się w niedzielę 4. stycznia. 

* Karnawał tegoroczny sit venia verbo, — 
przyszłor oczny będzie wprawdzie bardzo krótki, bo 
zaledwie pięciotygodniowy, wedle jednak dotycheza- 
Bowych zapowiedzi nader ożywiony. Prócz balu pra- 
wników i techników. mających swoją przeszłość, jak 
niemniej balu Koła literackiego, odbędzie się bal u- 
rządzony staraniem Towarzystwa św. Salomei i całe 
mnóstwo pikników i zabaw noszących skromną na- 
zwę „wieczorków z tańcami,“ W styczniu niewątpli- 
wie najwspanialszym będzie z pośród pikników — 
piknik starokawalerski, zaś z pośród balów — bal 
Salomejek. W lutym zaś prym będzie wiódł bal Koła 
literackiego a zaraz nazajutrz nieochybnie należycie 
sekundować mu będzie bał prawników. Koło litera- 
ckie na zakończenie karnawału urządza bal w salach 
kasyna miejskiego, w pierwszych dniach/lutego. Bę- 
dzie to prawdopodobnie bal „kostjnmowy”, — bo 
któż inny może urządzić lepiej zabawę kostjamową 
aniżeli literaci i artyści. Dotychczasowe bale Koła 
były tak świetne, że przyszłe przewyższały poprze- 
dników, . Zrszłorrezny nie mógł pomieścić uczestni- 
ków tak, że o bilety potrzeba się było formalnie 
dopraszać, — Koło bowiem, jakkolwiek, a może dla 
tego zwłaszcza, że nie na swój dochód urządza za- 
bawy, przestrzega tego pilnie, by ci którzy wcześnie 
uzyskali karty wstępu, mieli bo laj tyle miejsca swo- 
bodnego, ile jest niezbędnie potrzeba. Programu balu 
dziś ogłosić jesz:ze nie możemy, mogą w nim bo- 
wiem zajść pewne zmiany, — to tylko na razie po- 
wiedzieć możemy, że mimo, iż kostjumowych i ko- 
stjumowo-maskowych balów Koła było już kilka, 
tym razem wprowadzone zostaną takie mowości, iż 
bal ten będzie mógł być uważany u nas, jako coś 
oałkiem nowego. Że zaś nowości te będą dobre, i że 
bal się powiedzie w całem tego słowa znaczeniu — 
za to nam ręczy w całej pełni doskonała, wysoce 
wypłacalna, firma lwowskiego Koła literacko-arty - 
tycznego. Świetnie też zapowiada się bal techni- 
ków, którego protektorat objął arcyksiążę Salwator, 
Przyjąwszy onegdaj u siebie deputację złożoną z p. 
dyrektora Kłosowskiego. prof. Zacharjewicza i aká- 
tdemika Rozwadowskiego. 

* Kto się chciał wczoraj napić herbaty podanej 
przez najpiękniejsze z rączek lwowskich. doznał sro- 
giego zawodu. Panie „Sajomejki* bowiem odłożyły 
swoją wieczornicę do następnej niedzieli. Do tego 
terminu więc wstrzymajcie się wszyscy Spragnieni. 

*. Towarzystwo Śpiewackie „Echo“ urzą- 
dziło wieczór muzyczno-deklamacyjny wieczorek dla 
rodzin swoich członków. Bawiono się dobrze. 

* Pożar. Dnia 19. bm., o godzinie 81/ą wieczór, 
wybuchł w Ostrowie pod Przemyślem na obejściu 
włościańskiem pożar, który zniszczył trzy przyległe 
chaty z zabudowaniami gospodarskimi. Ogień powstał 
wskutek nieostrożnego obchodzenia się ze światłem. 


* Szkoła artystyczno-przemysłowa lwowska 
przemianowaną będzie z początkiem r. 1891/92 na 
szkołę rządową przemysłową. 3 

* Wspólny opłatek w stowarzyszeniu katoli- 
okiej młodzieży rękodzielniczej „Skała“ odbędzie się 
w niedzielę 28. grzdnia 1890 o godz. 5 popołudniu. 
Tegoż dnia o godz. il rano przełamią się opłatkiem 
członkowie stowarzyszenia „Gwiazda*. 

* Żałobne nabożeństwo. Za dusze zmarłych 
członków rodziny Tolkemitów odbędzie się 23. bm. 
w kościele 00. Karmelitów żałobne nabożeństwo. 


Batalji dzień pierwszy... 


Od wezorajszego wieczoru wre batalja zacięta .. 

Teren jej: sala dziarskiego „Sokoła“ (czołem !) 
“rmja: protektorki „Domu pracy"; (generaliisstmus 
_ M amiestnikowa); nieprzyjaciel : (który uledz musi) 
L.?w i kieszenie jego mieszkańców. 

Gienneralissimmus podzielił armję swoją na 
trzy korpusy. Więc korpus atakujący za pomocą ba- 
terji losowej (panie: jenerałowa Metzger, Tempis, 
Bechtolsheim i panie Kłosowska, Zachacjewiczowa, 
Janowiczowa, Michalska, Librewska, Theodorowiczowa, 
Moszyńska, Sahankowa, Szemelowska, Zacharjasie- 
wiezowa, Listowska, Swisterska, Frenklowa, Gubry- 
nowiczowa i.. wdzięk naszej sceny p. Stachowiczo- 
wa. Przy każdem dziale wro tu ruch nieustanny ; co 
strzał to celniejszy. Nieprzyjaciel za chwilę wywiesi 
sztandar biedy... Któżby nie kepitulował ?! 

Korpus druzi według planu główno-komenderu- 
jącej rozpoczął działanie (stara sztuka strategiczna) 
bufetowe. Na brak amunicji nikt uskarzać się nie 
mógł... Kto nie padł od Sherry lub Wisky utrupion 
bywał jednem spojrzeniem. Sub-komenda spoczywała 
w ręku pań: hr. Badeniowej (Stanisławowej), hr. 
Mołodeckiej i p. Marchwickiej. Samoistny korpus 
prowadziła p. Bratkowska. Atak jeneralny przy dźwię- 
kach muzyki p. Rolla powiódł się wyśmienicie. Wróg 
pomimo marsowej postawy i nadzwyczajnej odporno- 
ści (welche Wendung durch Buffets fügung!) pod- 
dał się na całej linii. Podda? się tembardziej, iż kor- 
Pus intendantury z pp. Skrzyńską i Wernerową na 
czele, odsiął mu drogę bez ratunku! 

Enfin rezultat pierwszego dnia batalii świetny; 
wszystkie roakazy spełnione, adnego spóźnienia, ża- 
k wszystko a tempo. wszystko schlagfer- 
big, ku prawdziwej chwale walczących i dowódcy... 


. Pardon — dewódezyni. 


_ Jedne łza, lady, jedna łza otarta z oblicza ng- 
dzy lub potrzeby, starczyć ci powinna VA: tysiąc 
uśmiechów i westchnień, które przez rok cały wy- 
wołujesz i wzbudzasz na parkietach lwowskich sa- 
lonów. Pe 

* Jutro, dnia 23, grudnia: św. Wiktorji P. 
— św. Daniła, 

= ona NĄ 


— OQbchód narodowy. W Tarnowie w sali 
Btow. nGwiazda* obchodzono d. 14, bm. święto mie- 
kemiówske. Wieczór udał się znakomicie. 

— MY Przemyślu zawiązali się rzeźnicy pod W0- 
dzą dzerżawoy mm miejskiej i sra miasta 
P. Adamowskiego i postanowili od 1. stycznia 189! 
toku popodwyższyć ceny mięsa o 10 ot. na każdym 
kilogramie. Gdyby przynajmniej, powiada Gaseta 
przemysku była Pewność, że tak niesłychanem i 
gwałtownem podrożeniem mięs., będziemy je dosta- 
wali w lepszym gatanku, tj. ze sztuk grubych i gpa. 
Śnych, z tylnych części zwierzęcia, w takim razie 
możnaby to przeboleć. Ale gdzietam! Na podstawie 
dotychczasowego doświadczenia można być pewnym, 
że jak dotąd, będziemy otrzymywali za drogie pie- 


kterjologii 
końca-bakcylusa stał się nagle 
towego rozgłosu; nie człowiekiem sławnym, ale po 
prostu bożyszczem cierpiącej ludzkości! Zajaśniał jak 
słońce na horyzoncie nauki, do którego ze wszystkich 
krańców świata ciągnęły schorzałe rzesze sochotni- 
ków, lekarzy i uezonych. Wszechwładnie opanował 
umysły ludzkie, zapełnił sobą szpalty dzienników i 
zaómił najważniejsze sprawy bieżące — imię jego 
pokryło nawet głośne i namiętne rozprawy sejmów i 
parlamentów. Koch! 
szeptane spalonemi usty wybrańców Śmierci od Szpitz- 
bergu do Przylądka dobrej Nadziei..., 
do Sam 
cechowane „bajecznością”, bezwątpienia genjalue, o- 
kryte tajemnicą, musiało wywołać przesilenie, re- 
akcję. Tu i owdzie »ieudana kuracja, tam bezpośre- 
dnie po szezepieniu wypadki Śmierci, spowodowały 
krytykę, powątpiewanie. We Francyi podnoszą się 
głosy powag lekarskich zarzucające limfie niebezpie- 


razie zimnej 
hoteli i pensjonów odkryciem Kocha wywołana a 
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niądze flaki i kości, z których o prawdziwym pożyt- 
ku dla organizmu ludzkiego i mowy być nie może. 

— Influenza wybuchła znów w Warszawie — 
wszakże tylko między zwierzętami. 

— Mendelsohn, który miał byó na podstawie 
uchwały paryskiego sądu wydalony, wyjechał 21. bm. 
do Londynu. 

— Czytelnie. W Olszynie uad Dunajcem i Gru- 
dnie dolnej założone zcstały staraniem krakowskiego 
Towarzystwa oświaty czytelnie ludowe. Rzeczone To- 
warzystwo krząta się bardzo energicznie. 

— Dla pań. Pewien lekarz berliński zauważył, 
że zbyteczne naszpilkowanie głowy podwójnemi szpil- 
kami bronzowanemi przyprawia was, łaskawe panie, 
o silny ból głowy. 

— Ucieszne! Reżyserja teatru Małego w War- 
szawie usiłowała w tych dniach wznowić pyszną o- 
peretkę Dunieckiego „Paziowie królowej Marysieńki.“ 
Na przedstawienie wszechmoena cenzura udzieliła 
wprawdzie pozwolenia lecz psd warunkiem, aby dwo- 
rzan króla jegomości przebrano po francusku i... być 
po siemu. Operetka nosić ma tytuł „Paziów Hen- 
ryka II.“ Nadzwyczajne ! 


OFIARY. 
Wny Pan Zygmunt Jaroszyński z Błudnik 
nadesłał do naszej Administracji zamiast  rozsyłania 


p zwać noworocznych dla „głodnych dsieci* 
złr. 5, 


Wny Pan Tadeusz Link s Chodorowa za 


chybne strzały zebrane na polowaniu, na weteranów |: 


g r. 1831. złr. 1.80. 

Wny Pan Iudwik br. Brickmann z Mana- 
sterea dla głodnych dzieci złr. 15. 

Powyższe kwoty edsyłamy gdzie należy. 


Miscelanea. 


Poczciwy nasz Lwów, po zachwycie i trudach 
spowodowanych występami Modrzejewskiej, jak dobrze 
zasłużony emeryt przeniósł się „w stan spoczynku“, 
którego zażywa z lubością i z całą adwentowi przy- 
należną powagą... 

Mężowie z przerażeniem obliczają sumy tytułem 
haraczu sztuce spłaconu, i z westchnieniem przygo- 
towują się do dalszej świątecznej kampanii. Doroczna 
wenta, wilja, jarząca choinka obwieszona podarunka- 


mi a otoczona wesołem gronem rodziny, przyjaciół, 
zuajomych, o której już dzisiaj tysiące złoto i ciem- 


nowłosych główek marzy we śnie i na jawie — wy- 


próżnią do reszty silnie nadwątlone kieszenie i grubo 
obeiążą pasywa dorocznego bilansu. Monotonię proza- 
icznych tych zajęć i przygotowań świątecznych, uroz- 
muiea opera, koncerta, nieustająca, a co dziwniejsze, 
że nieustannie i dość licznie zwiedzana wystawa sztuk 
pięknych (szczegół Świadczący a rozbndzającem się 
w mieście naszem zamiłowaniu do sztuki), teatr ru- 
ski i ulubione wieczornice Salomejek. Kiedy więc Lwów 
wierny tradycji, niebawem zabłyśnie tysiącami Świa- 
tełek — w Berlinie, jaśniejąca od niedawna olbrzy- 
mim płomieniem pochodnia kochowskiego odkrycia, 
grozi zgaśnięciem.,. 


Koch, do niedawna 


przy berlińskim 


skromny profesor ba- 
uniwersytecie, ojciec 
osobistością Świa- 


limfa! dwa czarowne wyrazy 
od Pekingu 


Francisco !... To raptowne wzniesienie ną- 


czne trujące substancje w skład jej wchodzącej. mi- 
mo, że oddawna toksikologja stanowi podstawę tera- 
peutyki. W parlamencie żądają prawnego zakazu 
szczepienia limfą.... 

Mnożą się w naszym wieku — pędzącym na- 
przód całą siłą pary — wynalazki i odkrycia jak 
grzyby. W Paryżu, bracia Ribault, wynaleźli spo- 
sób wyjałowienia wody do picia, t, j. radykalnego 


jej z mikrobów oczyszczenia. Sposób ma być nieza- 


wodny, szybko produkujący, tani, a co najważniej- 
sza, nie zinieniający stosunku gazów i soli zawar: 
tych w pewnej danej, i procedurze poddanej ilości 
wody. Edison odkrył specyfik leczący wrzekomo re- 
umatyzm, gościec i artrytyzm. Jest nim rozczyn li- 
thyny — prąd elektryczny przeprowadza sól ołowiu 
w członki chore i leczy, Nawet to odkrycie wywoła 
nowa powódź rozpraw, dysput lekarskich i nezonych, 
Mniejsza o to, byleby ztąd korzyść dla Indzkości wy- 


nikła. 


Zanim skuteczność jego będzie sprawdzoną, nie- 


pozostaje na razie chorym temi cierpieniami dotkię- 
tym, jak „antiguo modo“ peregrynować na połu- 


dnie ku brzegom czarownej Riwiery, co prawda na 
i deszczowej, Obawa właścicieli will, 


grożąca zupełnem ich opustoszeniem, okazała się 
płonną. Zjazd chorych „des habitués“ i turystów jest 
ogromny. Sezon więc będzie świetny, i wszyscy znaj- 
dą swą korzyść niewyłączsjąc Monaco, który po świe- 
żej dwu milionowej stracie poniesionej na korzyść mło- 
dego tawarczyka rości sobie prawo i pewną nadzieję, 
sowitego rewanżu! 


Paryż jak zwykle temu kosmopolitecznemu zbio- 
rowisku największego dostarczy kontyngensu, „high 
lifeu*, półówiatku, sił artystycznych a co najważniej- 
sza, napoleonów. A tych mu niebrak. Z iście gallij 
ską kurtuazją i lekkością, na pierwsze wezwanie za 
chwianego John Bnl'a szle Albionowi 75,000.660 
złota, równocześnie spełnia górące życzenia konwer- 
syjne p. Wysznegradzkiego; przytem bawi się, używa, 
trwoni i zarazem gromadzi nieprzebrane swe skarby. 
Dziwny kraj! Bizet'owi, twórcy uroczej Carmen'y, 
ktory zmarł niezrozumiany, dziś stawia Paryż wspa 
niały pomnik! Otworzoną na ten cel składkę dziesięć 
krotnie przesubskrybowano, mimo to dano dodatkowo 
w operze galowe przedstawienie Carmen'y. Tout Pa- 
ris i to Paris sélect w całem tego słowa znaczeniu 
wypełnił cały amfiteatr szczelnie. Tnalety, klejnoty, 
kwiaty, walczyły o lepsze z urodą i wdziękiem swych 
właścicielek. Przedstawienie wypadło świetnie. Jeśli 
Gali-Marić. Lassalle, Melba byli świetni, nasz Jan 
Reszke był niedoścignionym. Albert Wolf pisze o 
nim: „Są tenorzy przewyższający Reszkiego skalą i 
siłą głosu, lecz żaden nie dorówna mu szlachetnym 
dźwiękiem, w finezji i delikatnej emisji, oraz w sztu- 
ce prowadzenia, stopniowania i rozwoja fraz“... 

Gdy tak wesoły Paryż jak rybka płąsa i igra 
w Patkolu, mglisty Alb'on choruje na spleen!... Kata- 
strofa Bahrniga z całym  korowodem bankructw 
zaiste nie usposabia do wesołości, a schyzma irlan- 
dzka rozogniona do na,wyższego stopnia, krwawe 
starcia Parnell.ctów z Mac Carthy'stami do reszty 
Przygnębiają ponure usposobienie kraju». Interim. 


Dział ekonomiczny. 


Ostatnie notowania produktów 
z dnia 22. grudnia 1890. 


Lwów : Pszenica 7:10 do 8-—, żyto 5'80 do 6.25 
owies obroczny 6'30 do 6'70, jęczmień 5:80 do 7.—, rzepak 
10.50 do 11:25, groch 5:75 do 8:50, wyka do —*—, bo- 
bik —— do —'—, hreczka —— do ——, kukurudza —'— 
do —'—, chmiel za 56 kilo —*— do ——, koniczyna ezer- 
wona 48'— do 55'—, koniczyna biała —— do —'—, koni- 
czyna szwedzka — *— do — —. 


Przemyśl: Pszenica 7.50 do 8.—, żyto 6.— do 6.50, 
jęczmień 5.— do 6.—, owies 6.25 do 6.50, siano 2.60 do 
3.—, słoma 1.80 do 2.—, kartofle 1.80. 

Tarnopol: Pszenica 7.— do 7:70, żyto 5:60 do 6:10, 
jęczmień browarny 5:25 do %*—, owies 6— do 6:40, groch 


5:50 do 88—, wyka —'— do —:—, rzepak 975 do 1050, 

Inianka —'— do —'—, koniczyna czerwona 47*— do 55:—, 

hpniczyga biała —'— do ——, koniczyna szwedzka —'— 
0 ——, 


Podwołoczyska : Pszenica 6:80 do 7:50, żyto 5:50 
do 615. jęczmień 5'25 do 6:85, owies 5'90 do 620, groch 
550 do 8—, wyka —'— do —'—, rzepak 10:— do 10:50 
Inianka —'— do —'—, koniczyna czerwona 45:— do 55—, 
koniczy biała —*— do ——, koniczyna szwedzka —'— 


Jarosław : Pszenica 7:15 do 8'15, żyto 5:90 do 6-35, 
jęczmień 575 do 7.25, owies 6:40 do 6:85, groch 6— do 


8:75, wyka —— do ——. rzepak 10-25 do 10:85, Inianka 
—— do —'—-, koniczyna czerwona 48-— do 57:—, koni- 
czyna biała —*— do —'—, koniczyna szwedz, —*— do —*—, 
tymotka —'— do ——. 


Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
Chmiel od 60— do 120:—zł. za 56 kilo, loco Lwów, 
nominalnie. 


Okowita gotowa za 10.000 litró L "= 
11:50 do i i w pro loco Lwów złr 


Usposobienie mdłe. Ceny chwiejne więcej zniżkowe. 
Wiedeń 22. grudnia. Giełda zbożowa. Prze- 
nica na wiosnę 8'27, żyto 7'42, 
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„Gazeta Narodowa 
rozpoczynając z d. 1. stycznia 1891 trzydziesty 
rok swego istnienia, pozostaje i nadal wierną 
swojej tradycji, wierną dążeniu do jak najszer- 
szego rozwoju autonomii krajowej, niekrępowanej 
Żadnemi wpływami ani władzy ani jednostron- 
nych dążeń czy systemów. Pozostaje ona jako 
niezawisła ściśle Gazetą narodową. 

Celem rozwinięcia na polu publicystycznem 
jak najlepszych tradycyj tego organu narodowego, 
wzmocniono redakcję najbardziej obiecującemi si- 
łami, wprowadzono prócz zwykłych telegramów 
nadto depesze i korespondencje ze źródeł auten- 
tycznie informowanych, ulepszono dział wiadomo- 
ści bieżących tak krajowych jak i zagranicznych, 
powiększono dział korespondencyj z prowincji, 
zaprowadzono dwa fejletony, jeden powieści ory- 
ginalnej, drugi z beletrystyki zagranicznej a obok 
tego w miarę miejsca zamieszezany bywa jeszcze 
trzeci fejleton okolicznościowy. 

Nadto od d. 1. września br. wychodzi „Gła- 
zeta Narodowa“ nietylko w dnie powszednie ale 
i w dnie świąteczne i to dla prenumerato- 
rów zamiejscowych dopiero o godzinie 8 wieczór, 
bezpośrednio więć przed odejściem pociągów ze 
Lwowa, tak, że jedynie nasze pismo może najry- 
chlej przynieść prowincjonalnym czytelnikom wia- 
domości o wypadkach, które zdarzyły się w osta- 
tniej chwili. 

„Gazeta Narodowa* kosztuje na prowincji: 

półrocznie 12 zł. 
kwartalnie 6 ,„ 
miesięcznie 2 , 

Nadto zawarliśmy układ z lwowską księgar- 
nią Altęnberga (F. H. Richtera), na mocy któ- 
rego prenumeratowie „Głazety Narodowej“ mo- 
gą za naszem pośrednictwem nabyć następujące 
dzieła po cenach zniżonych bardziej, aniżeli o 
połowę : 


ę: 

„Dzieła Frydryka Schillera“ 

w 85 zeszytach po 45 ct.; dla prenumeratorów 
Gtazety Narodowej po 30 ct.; co miesiąc po 2 
zeszyty z przesyłką pocztową 65 et. Cały komplet 
(34 zeszyty) za 10 zł. wraz z przesyłką franko. 
Komplet oprawny w 2 tomy, w pięknej i gusto- 
wnej oprawie zł. 14. 


„Biblioteka Poetów polskich” 
w skład której wchodzą: Krasiekieg o Igna- 
cego „Wybór dzieł* w 3 tomach (w objętości 
322, 290 i 372 str.) — Lenartowicza Teo- 
fila poezje, w 2 tomach. („Ze starych zbroie* 
202 str. i „Album włoskie“ 198 str.) — Pola 
Wincentego „Pieśni Janusza*, 3 tomy (150, 88 i 
104 str., razem oprawne), — Węgierskiego 
Kajetana „Pisma wierszem i prozą (201 str.) Ra- 
zem 9 obszernych tomów na pięknym, welinowym 
papierze, wyraźnym drukiem, pięknie gusto- 
wnie į trwale w siedm tomów oprawnych koszto- 
wały dotąd około 18 zł., która to cena dla pre- 
numeratorów „Gazety Narodowej“ zniżoną 20- 
stała na 4.50 zł. 3 a. 

EOwieści: 
Bolesławita B. (Kraszewski „Czarną perełka“ 
zamiast zł. 2.40 tylko 1.20. „Bezimienna“ po- 
wieść z końe XVII wieku, 2 tomy zamiast 3 zł. 
tylko 1.50. Bronikowski Al. „Olgierd i Olga 
czyli Polska w XI wieku“, 2 t. zamiast 2 zł. tyl- 
ko 1. Daudet E, „Henryka* fragment zamiast 
1 zł. tylko 50 ct. Dzierzkowski J. Uni- 
wersał hetmański”* zamiat 70 et. tylko 35. "Wie- 
niec cierniowy* zamiast 50 et. tylko 25; Po- 
wiastki* zamiast 30 ct. tylko 15. Kraszewski 
J. I. „Nad przepaścią“ zamiast zł. 1.60 tylko 80 
et. Rogosz J. „Dzisiejsi vohaterowie*, powieść 
współczesna w 2 tomach zamiast 3 zł. tylko 1.50. 
Sarnecki Z. „Owale i profile, szkice i studja 
z zmatury* zamiast zł. 1.80 tylko 90. Sewer. 
„Na bojowisku”, epizod z wojny 1871 r. zamiast 
1 zł. tylko 50 ct Wilczyński A. „Ze !swiata 
obrazki i humoreski“ zamia:t 1.80 zł. tylko 90 ct. 

Prenumeratorom, którzyby pragnęli nabyć 
wszystkie wyżej wymienione powieści, odstępuje 
się takowe mimo już iak znacz1ego zniżenia za- 
miast za 11 zł. 50 ct., za l0 zł. 

„Antologia obca“ wybór uajeelniejszych u- 
tworów poetów endzoziemskich, z 20 portretami, 
w pięknej oprawie. Cena 6 zł. tylko za 4 zł. 


Nowi prenumeratorowie otrzymają na żąda- 
nie o ile zapas starczy, bezpłatnie tom li począ- 
tek tomu li drukującej się obecnie w fejletonie 
powieści „Grabarze*, osnutej na tle stosunków 
sądowych we wschodniej Galicji. W styczniu po 
skończeniu „Grabarzy* rozpocznie się druk nowej 
powieści, jednego z najznakomitszych współcze- 
snych powieściopisarzy polskich. 


Dla niezamożnych czynią się wszelkie mo- 
żliwe ulgi pod względem ceny prenumeraty. 


R 


Chwilowa sytuacja. 


Sprawa ruska, agitująca się w kraju na- 
szym, przynosi to z sobą dobrego, że w każdym 
razie przyczyni się do wyjaśnienia realnych sto- 
sanków. Obca agitacja nie pozostawia żadnego 


zezynników w spokoju, byle utrzymać złowróżbną 
niejasność, i biada tym, którzy dadzą się jej wo- 
łaniom ukołysać, a stosunki i dziś jeszcze w nie- 
jasności pozostawią. 

Organ metropalitalny Duszpastyr podaje, 
jak z matury rzeczy przystało, opis zajść osta- 
tnich w dziedzinie ruskich stosunków politycznych 
— przyczem popełnia tę, co najmniej nieostro- 
Żność, jak na pismo Ściśle religijne, że powiada, 
iż program nowy powinien był wyjść od całego 
narodu, a nie od reprezentantów kilku 
powiatów. Mniejsza o niedorzeczność polity- 
czną : reprezentacji powiatowej w sejmie — to 
bowiem zapewne rozumieć trzeba pod wyrażeniem 
duchownego pisma, krytykującem program, wy- 
powiedziany przez p. Romańczuka i towarzyszy, 
ale nazywając to wygłoszenie „błędem formal- 
nym*, organ ten daje możność Czerwonej Rusi 
i stojącym za nią agitacjom kompromitowania 
przedstawiciela kościoła ruskiego w Galicji. 

Czerwonaja Ruś bardzo zręcznie nawet wy- 
zyskuje sposobność, jaką jej daje organ metro- 
politalny, gdyż utrzymuje, że godzi się zupełnie 
na „program metropolity“, zawarty w tym dzien- 
niku, który nie przedstawia żadnego aktualnego 
kryterjum wierności proklamowanym zasadom 
i który też nie raz, ale nieskończoną ilość razy 


|wypowiadali i podpisywali od r. 1866 ci, którzy 


później, jak wszystkim wiadomo, przedstawiali 
się jako apostołowie nienawiści, zdrady i apo- 
stazji. 

Jeżeli co, to zręczny ten manewr rosyjskie- 
go dziennika w przyznaniu się do tożsamości pro- 
gramu z duchownymi redaktorami metropolitalne - 
go organu winien otworzyć oczy najprzewielebniej- 
szemu stróżowi wiary ruskiego kościoła. 

Grunt polityczny jest niebezpieczny i lepiej 
osobom duchownym na niego nie zstępować, ani- 
żeli usiłowaniem zachowania rzekomej bezstron- 
ności, dać możność poddania w wątpliwość śŚwię- 
tych zasad religii i zachwiać ufność w własne 
stanowisko. Jest to ważniejsza sprawa dla pań- 
stwa i kraju, aniżeli walki zakrystyjne i redak- 
cyjne pomiędzy prowodyrami ruskimi ! 


Pogłoski o zmianach ministerjalaych we Wie- 
dniu, zdają się być czysto partyjnemi manewrami. 
Praskie Narodni Listy wystąpiły z całym obra- 
zem sytuacji, której konsekwencją miały być 
zmiany gabinetu, tymczasem okazuje się, że szło 
im tylko o utrzymanie status quo położenia, iak 
wielce sprzyjającego propagandzie obalenia ugo- 
dy — i dlatego to rzucono postrach dymisji mi- 
nistra Dunajewskiego, a wejścia do gabinetu p. 
Bźrenreutera, W istocie rzeczy, gabinet, jako 
taki, albo znajdzie drogę przyprowadzenia do 
skutku ugody czesko-niemieckiej, "lbo cały ustąpi, 
To jedno tylko nie ulega wątpliwości, że z chwilą 
otwarcia sejmu czeskiego, rozpoczną się ważne 
zmiany w położeniu, których próbę może nie wy- 
trzyma obecna Rada państwa a nawet sam gabi- 
net, mimo tryumfu swojego, wywołanego stworze- 
niem wielkiej siolicy państwowej, wielkiego Wie- 
dnia, inaugurowanego urzędownie w dniu przed- 
wczorajszym. 


Konstantynopolitański Lewant Herald dono- 
si w kerospondencji z Odessy o wielkich zapa- 
sach amunicji i broni, wysyłanych za pośredni- 
ctwem stowarzyszenia Żeglarskiego Gagarina. 
Przesyłki dokonywane są w tajemnicy aby nie 
domyślano ię czy je rząd, czy osoby, prywatne 
dokonnią. 

W rejestrach okrętowych i policach ubez- 
pieczających karabiny i działa górskie fignrnją 
jako świece lub tym podobne niewinne towary. 
Korespondent notuje powszechne przypuszezenie, 
że są to podarnnki carskiego rządu dla Serbji, o 
której zupełne uzbrojenie bardzo się teraz w Ro- 
sji troszczą, 

Z OE, En 


Telecran „Gazety Narodowej, 


Wiedeń d. 22. grudnia. Cesarz przyj- 
mował na andjencji burmistrza m. Wiednia 
Prixa i obydwóch wieeburmistrzów. Burmistrz 
podziękował cesarzowi za sankcjonowanie sta- 
tutu dla wielkiego Wiednia. 

Wiedeń d. 22. grudnia. Według po- 
głosek, nastąpi w najbliższym czasie prze 
kształcenie Towarzystwa Żeglugi Lloyda na 
zakład wyłącznie austrjacki. 

Wiedeń d. 22. grudnia. Półurzędo- 
we dzienniki wskazując na to, Że podczas roz- 
prawy nad prowizorjum budżetowem, wszystkie 
poważne stronnictwa unikały dyskusji nad 
polityką wewnętrzną, wyprowadzają z tego 
wniosek, że mało uzasadnione są wszelkie 
pńszczane w obieg pogłoski o możliwości 
jakichkolwiek zmian w gabinecie. 

Belgrad dnia 22. Profesor Milowa- 
nowicz został finalnie zamianowany dyrekto- 
rem wydziału spraw poitycznych w ministe- 
rjum spraw wewnętrznych. 


Bern dnia 22. grudnia. Sesja zimowa 
parlamentu szwajcarskiego została zamknię- 
tą; na nową sesję zejdzie się parlament 30. 
marca. 

Paryż d. 22. grndnia. Przełożona fran- 
cuzkich Sióstr miłosierdzia odniosła się do 
Rzymu z zapytaniem, co ma ten zakon czy- 
nić wobec wniosku Brissona względem po- 
dwójnego opedatkowania legatów dla zakonów. 
Papież miał odpowiedzieć, aby Siostry miło- 
sierdzia pozostały we Francji, i w tym du- 
chu odpisał kard. Rampolla przełożonej. 

Bruksela d. 20. grudnia. Posłowie 
pięciu powiatów flamandzkich wnieśli w Izbie 
posłów, aby przy trybunałach brukselskich 
utworzono oddziały z językiem fiamandzkim. 
Wniosek ten przyjdzie pod rozprawy w koń- 
cu stycznia, 

Madryt d. 22. grudnia. W Hawannie 
(stolica hiszpańskiej wyspy Kuby w Ameryce) 
robi wielką senzację odkryty przez pewnego 
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lekarza środek przeciw żółtej febrze. Miał 
się już u wielu chorych okazać skutecznym. 

Madryt d. 22. grudnia. Hiszpański 
statek kupiecki „San Francisko*, wiozący 
naftę i budulec, rozbił się pod Albucemas na 
wybrzeżu marokańskiem. Maurytanie splądro- 
wali cały statek, osadę obrali ze wszystkie- 
go, nawet z ubioru na ciele i porwali ich 
do niewoli. Dowódzca hiszpański w Melilli 
(posiadłość hiszpańska, na wybrzeżu marokań- 
skiem) wyprawił oddział wojska, który zmu- 
sił Maurytanów do wypuszczenia jeńców na 
wolność. Rząd wniesie reklamację u rządu 
marokańskiego. 


Petersburg d. 28. grudnia. Carskim 
ukazem zarządzono rewizję tytułów szlache- 
ckich, które nie są ściśle rosyjskiego pocho- 
dzenia. Dotyczy to zwłaszcza szlachty kato- 
lickiej w Kongresówce, szwedzkiej w Finlan- 
dji i niemieckiej w prowincjach  nadbał- 
tyckich. 

Lizbona d. 21. grudnia. Ponownie 
słychać, że parlament portugalski d. 2. sty- 
cznia zaraz po otwarciu zamkniętym zostanie. 
Zapewniają, że ministrowie sprawiewdiiwości 
i robót publicznych ustąpić zamierzają. 

Lizbona dnia 22. grudnia. Według 
urzędowych doniesień, rząd angielski naka- 
zał angielskiemu Towarzystwu wschodnio- 
afrykańskiemu ustąpić z Massikese, i zabro- 
nił zawieszać tam chorągiew angielską. 

Poseł angielski Petre prowadzi z mini- 
strem spraw zagranicznych dalsze układy 
względem zawarcia nowej konwencji anglo- 
portugalskiej. 

Londyn d. 22. grudnia. Urzędowe ra- 
porta donoszą o wybuchu głodu w zachodniej 
Irlańdji. Trzy łodzie kanonierskie wyprawio- 
no tam z kartoflami; jedna odpłynęła z całym 
pospiechem do Cork. W całej Anglii panuje 
wielkie zimno, wszędzie kanały pozamarzały 
i wewnętrzna żegluga jest zastanowiona. Ko- 
munikacja drogami zwykłemi jest przerwana 
z powodu wielkich zamieci. 


. Nowy Jork d. 22. grudnia. Niemie- 
cki statek kupiecki „Adela Wiktorja* został 
przyaresztowany za fałszywą deklarację, de- 
klarował bowiem we wrzesniu jazdę do Jo- 
kobamg (Japonia) a wypłynął na morze Be- 
ringskie. 

Wiedeń dnia 22. grudnia godz. 1 min. 40 po 
południu. Akcje kredytowe —,—. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 89.10. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 358'—. Akcje Banku anglo-austrjackiego 
16075 Akcje Unionbanku 237-90. Akcje kolei Ka- 
rola Ludwika 201775. Akcje kolei Północnej 275.50. 


Akcje kolei Południowej (Lombardy) 134.35. Losy 
tureckie 3575. Akcje kolei Państwowej 240.—. 
Akcje kolei Lwowsko-Ozerniewieckiej 227 50  Akoje 


kolei węg.-północno-wschodniej 195.50 Losy ko- 
munalne wiedeńskie 147.75. Akcje Tow. tureckiego 
142.—, Galic. oblig. idemn. 10375. Akcje kolei 
północno - zachodn. (lit. B. Elbethal) 219.75. Losy 
regulacji Oisy —'—. Akcje Banku dia krajów koron 
nych 21340. Akcje Raukvereinu 114.40. Rosyjski 
rubel papierowy 131:25. 


å" renta wspólna ——. 5% renta austr, 
papier. —'—. 5°% renta austr. złota —'—. Renta 
4/0 węg. złota 102.55. 5°% renta węg. pap. 99:80. 
Napoleondory —'-—. Marki niem. ——. 


| [o "wem | 
Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 22. grudnia. (Z Izby handlowej). 
I. Akcje za sztukę. 


e. płacą żądają 
Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 200— 203— 
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 226— 229.— 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 296— 298. — 
Banku kredyt. galic. po zł. w.a.. - . —— 216— 

IL Listy zastawne za 100 zł. 
Banku hipotecznego galic. 5*%/, los w 40 lat 201— 10170 
p ~- n  59/, wyl. 10°/, pr. 108— 10870 
- 5 „ Aleh los w BOlat 9825 98.95 
Banku krajowego 4!/40/, los. w 51 latach . 98:50 99:20 
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5%% . . . .100— —— 
- A 5 „B=. 4 at POLSCE 198:—| 
- A w = 40/ los. w 41'/. |. 95:10 95:80 
" s E = 4o los. w 52 1. 99:60 100.30 
$ = - 40/, los. w 56 lat. 9470 9540 
HI. Listy dfużne na 100 zł. 
Gal. Zakł. kred. włośc. w likw. (d. 6*/,) 3%, 60—  62— 
x 2 . (A. 5%/) WS, . . BB— —— 
Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla 
Galicji i Bukowiny w likwidacji 6%/, wa. 
losyów= 10 lat "2a a |. . —  52— 
IV. Obligi za 100 zł. 
Indemrizac jne galic. 5%, m. k.. . . 10380 104-50 
Galie. funduszu propinacyjnego 4%, . . . 9220 92:90 
Bukow. funduszu propinacyjnego 5%, . . . 10030 101:-—- 
Kom. banku kr.jowego 5h w. a. 1. em. . . 10060 10130 
Pożyczka krajowa z r. 1813 60/, w. a. 10450 —— 
P è x r. 1883 4/0 . 97:70 98:40 
V. Losy. 

Losy miasta Krakowa . . 2350 2550 
Losy miasta Stanisławowa . 27— 29— 
VI. Monety. 

Dukat cesarski . . . 537 5:49 
Napoleondor . . . . . « « 1. «+» . 4:08 914 
Półimperjał rosyjski . . . . . . . . . 935 —— 
Rubel rosyjski srebrny EL Sr 1:50 
Rubel rosyjski papierowy 1:30 1:32 
100 marek niemieckich . 56:10 5665 


Dr. Emil Wechsler 


specjalista w chorobach żoiądka i jelit 


o przebytych dłuższych studjach na klinice profesora Osera 
Pa APESTA we Wiedniu, ordynuje od 3 p 


we Lwowie plac Bernardyński liczba 15. 


lekarz chorób wewnętrznych 


Losy węgierskie Jo-Sziv. Trzy ciągnienia rocznie. 
Główna wygrana 20,000 zł. Kurs koło 4.75. 
Losy serbskie 10-fr.3 ciągnienia rocznie. 
Główna wygrana 250.000 fr. Kurs koło 
5.75 zł. — Losy włeskie Czerw. 


Krzyża Cztery ciągnienia 

rocznie. Główna wy- 

rana 100. 3 

ev. jes apapa 
po 


kursie dziennym 


AUGUST SCHELLENBERG 


dom bankowy i kantor wymiany we Lwewie. 
Wydawnictwo gazety looowań „NADZIEJA. 
Prenumerata roczna 1.70, na prowincji 1 80. 
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EMIL WEINER ad. Dawni królowie tej ziemi. 


As 
Ogrzewacze na żołądek ©. 
Kamasze ED 
Staniki włóczkowe do noszenia 
po sukni z rąkawami i bez 
poleca 


handel płócien i bielizny 


JANA RIEDLA 


we Lwowie. 


A. BRANDTA w St. Gallen (Szwajcarja). 

Najprzyjemniejszy i najtańszy środek przeciwko 
obstrukcji. Główną część składową stanowi easeara 
sagrada, wyciąg roślinny, zalecany najlepiej przez 
następujące powagi lekarskie: Prof. dr. Senator w 
Berlinie: Dr. Thompsohn w Paryżu; Prof. dr. Mas- 
sini w Bazylei. Znakomitych tych pigułek dostanie 
w każdej aptece w cenie po et. 40 i 70 za pudełeczko. 


çc? po kursie dziennym najdokładniejszym, nie lleząe 
żadnej prowizji. 
Jako dobrą i pewną lokację poleca 1720 
41h'lo listy hipoteczne 
50/, listy hipoteczne premiowane 


5o/, listy hipoteczne bez premii 


e . . . ót C 80 t. 
Wien l., Salzthorgasse 4. s IF1 r. PIAST ST Wład (Bełza Wład.) Patroi grzecznych dzieci. Prześliczna książka z obrazka- | były do 1 gruduia 18 '0 zarządca dóbr Strusowa i I. galic. walemłynu, 
À Gl], | IN | | iil i > mi kolonean; PR na pe 7 PE 2080 | ZUM” iejący się w tych zawodach jak ha SAR technicznych Zu- 
3 * , KRASZE auta komedyj parairazy, — Cena pełnie człowiek charakteru silnego, absolutn:e rzetelny i nieznający 
S b BIE stoi 2) da a PUPA, — Ea opr. 5 a. 80 ct. — polej obłudy, szuka odpowiedniego miejsca w większych dobrach Inb fabrykach. 
S BIBLIOTEKA POWSZECHNA, najtańsze wydawnietwo polskie, — dotąd wyszły | Kaueji dać może 30.000 złr. intabulowane: na dohrarh Strusów. 
3 i A najg Rz i najtaniej wykonywa zakład ogrodniczy Nr. 1. Mickle Wallenrod; nr, a i8 Franklin, Droga do majątku itd.: a Su å 
z najwybormiejszych win kroackich, e genbesser, Zwycięstwo książki ; rillparzer, Klasztor pod Sandomierzem. Numer 
emi yła raręd br Jozefa tiaa | Edmunda Riedla we Lwowie mei maem DO e an „130.7 SLOMRIH i 
w Krenz (Kroacja) za zaliczka, Ni atalogi gratis, a książki za nadesfaniem przekazem podanej kwoty wysyła franco 
4 aa po UM ŻA po złr. Ad, Ki Sklep plae Marjacki I. 10. księgarnia 0. ZUGKERKANDLA w Złoczowie 10 medali zasługi. ię R. WWE =. i 
geken najmniej 109 litrów pojemnosci Zakład ogrodniczy ulica Łyczakowska 1. 70. = MEWIJ. MĘCE. |. Jujkzł kasek Mc AR |, 
P, O R aaran e. 5 O OERE CG LENIMI 
seana l ps i . . JAN IHN ATOV ICZ 
EEC NE Krakowskie Š kiełbasy poleca niezawodne i wypróbowane 
PARFUMERYA i EE ODRZE O. ROA OMECY: y WE środki do wytępienia owadów domowych 
M VIOLETTES PARME Skład kawy, herbaty cukru. 2071 pakiet 5-kilowy franco 4 złr. 50 centów za pobraniem „EM 
DE m Eo Fabryka masarska w Krasnem (dworzec kolejowy.) FENILIN Grylon 
— = 
-x Ss oli z zarod- | wytrawa szwaby, karakony, 
ED PINAUD 3 K À R (l L B A Y E R a e Em futrach stonogi, świerszcze, szczypaw- 

g — : + Łoj GESE TA bl h. ki, karaluchy. prusaki itp. 
Myib.......... Aux Violettes de Parne ff -| > we Lwowie = c Flakon 30 et. 
Baseacya dla chastex Anx Violettes de Parme E > 3 wysyła opłacone (franco): < Na za = WW i | et za > 4 Flakon 60 ct. 

Woda tnaletowa. . Aux Viołettes de Parme 5 | Netto 4-/, kilo kawy wybornej za złr. 9— | Z ] M IKOTON 
Pomada........ Aux Violettes de Parme 2 F a y ; M J z Ę Wi t Į 1 lit A 44. t Z iółka antimo owe niezawo!ny środek do wytę- 
Olejek. ........ Anz Violeties de Parme = „ 4  „ kawyi | EE ZE IMO SLOJOWE ILY CU. do przechowywania futer. pienia pluskw. 
Puder ryżowy.... Aux Tiolettes de Parme = s" udk „ herbaty pak Mailberger 80 et. Erlauer 80 et. Pudełko 30 et. Flakon 50 et. 
A ab ja zz de a ez: 4 h kawy i ] N 6 d E Klosternenburger 80 ct. Zieleman po 60, 70, 80 ct. i Prok perski 
' o " R yes iy 
„Boult de Strasbonrg, 37 8 1 „ herbaty | moss mę AB = z > natali ano 90 ct. | Tokayskie złr. 1-20. P apier antimolowy do: wygiibienią a N 
5 3 cnkru = [e Š $ Mosel Pisporter zł. 1:40. SPARE AE, A ochrania od moli futra, suknie, owadów 
3 Hegyalayer 55 ct. St Julien zir 1-50. portiery, firanki i meble. Paczka 5, 10 ct. 
B e Griinauer 60 et. Graves złr 1-30. Sztuka 8 et. Flakon 20, 30 et. 
Ofner 60 ct. Souternes złr. 180. 
A A TTN Papier na muchy 
©, LIKIERY z Bolanowie : ZĘ i Pa KH 130. e WY sA ką 81 
P ne mą: + Tpu A pemn omarańczów Ad, ZAD TU. p. £ . rz ulic obernika l. 
Z Z O Najznakomitszy z wszelkich pudrów jest WÓDKI Sm» Jarz blak i garzębinka, złr. 1-10. Halickiej ANACRE y y p 3, i przy ulicy 
[3 Z o 3 .: ROSOLISY gdańskie: Złotówka , Kminkowa i t. d. złr. 1:10. 
NSZ, A » Bir « ŻON Y „. Lohseg dB puder liliowy PORTER ANGIELSKI, musujący, 70 et W Krakowie: Sukiennice 1. 20. Czerniowee: Rynek l 2. 
% niesłychanie delikatny, aksamitny spolsty i tańszy jak PIWO Pilzneńskie: Leżak (zwrot za flaszkę 3 et.) 1 flaszka 20 et. 
T, „g | wszystkie inne pudry ryżowe lub tłuste. Frey agardo Eksportowe „ „n  » 3 „ 1 flaszka 32 et. 
: l ję jdoczny, zarówno dobr 
(TIE aa jak wieczorem. przy 500 keri Z poleca handel 
Biały lub różowy dla blondynek i żółty (rachel) dla 
Dr. Ji brunetek; w pudełeczkach po złr. 1:20 i złr. 2. 
stó aj e paki taie ? Przy kupnie moich fabrykatów należy uważać na firmę SPE A 
Ą het " BERLIN . + 
melay, zalecane dla osób wę J) GUSTAV LOHSE ,s”igeretr. ae I | Lwów, plac Marjacki I. 7. Kantor wdi 
tłego zdrowia łatwo się prze- „Or nadworny parfumer. WBGGGGGGOG an Ł/ any 
ziębiajacych. Dostanie we wszystkich aptekach i magazynach perfum. LUBOD>OBOGOGE B k hi 
AS | CE AP OMOBOBODONZN ZN GA s DAER A i BA c. k. uprz. gal. akc. Banku ipotecznego 
Seti i KE ' -5 WE SE i najwięcej tekstu zawierające kupuje i sprzedaje 
š P e e wszystkie efekta i monety 


Dwutygodnik illustrowany 


Poprawne PIGUŁKI szwajcarskie IE 


I i Zwracamy uwagę na powyższy znak ochronny. 
1996 1577 Skład główny w aptece F. Schmied — Cieplice w Czechach. 


Do wygrania 250.000 Złr. W. A. 2087 


41/,5/, listy Towarz kredytowego ziemskiego 
41/,*/, Misty Banku krajowego 
4:],0/, pożyczkę krajową galicyjską 

o 


wyohb: dzić będzie w 1891 roku 


w tym samym formacie i objętości co w trzech latach poprzednich, w no- 
wej okładce, uposażony w bogatą treść (najnowsze umyślnie dla Świata | napisa- 
ne utwory Henryka Slenkiewicza , Elizy Orzeszkowej, Michała Bałuckiego, Ka- 4'/, pożyczkę propinacyjną galicyjską 

jetana Kraszew:kłego , Alberta Wilozy skiego, Adama Krechewieckiego, Józefa 5o/, pożyczkę propinacyjną bnkowińską 


| 
D 
| D 
1) 
| 
i Tretlaka, Piotra Chmielowskiego i w. i) i w prawdziwie artystyczne i 4:/0/, pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
D 
i D 
D 
4. B 
i |; 


ilustracje i obrazy naszych mistrzów, z 2 dodatkami książkowemi I 4 ryoinowemi. 44/10/, p ożyczkę propinacyjną węgierską 


Prenumerata na „ŚWIAT“ wynosi: 40 lerski 
Wi (l p ji | | Í Promesy kredytowe rocznie 12 złr., półrocznie 6 złr., kwartalnie 3 złr. /» węsletskie obligacje Indemnizacyjne 
ii . TOMGŻY (MINA iii | | ZR A i Balhtiiotówać EG j: które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za- 
po 3'/, złr. i 50 et. stempel. ‘Tylko za 1j, złr. po % 2 y L Siiil w Administracji „Świata“, Kraków, 40, ulica Florjańska. wsze nabywa i sprzedaje 
6 Główna wygrana Wg | WE na i E | Premium nadzwyczajne .,Świata** na rok 1891. po cenach najkorzystniejszych. 


sir. 200.000 w. a. | złr. 150.000 v.23. 
Ciągnienie 2. stycznia. — Obie promesy razem tylko 87, złr. w. a 
Wechsełstnben Actien - Geselicchaft 


„NIE 5CUR%, Wien, Wolizeile Nr. 10. 


Prenumeratorowie. którzy wniosą całoroczną prenumeratę z góry wprost 
do Administracji „ŚWIATA”, otrzymają jako premium nadzwyczajne własnorę- 
czny oryginalny rysunek jednego z artystów polskich , posiadający znacznie 
‘wyższą wartość od rocznej ceny prenumeracyjnej „Swiata“. Roczni prenume- 
:ratorowie prowincjonalni, którzy w myśl niniejszego ogłoszenia z premium nad- 

„gzwyczajnego korzystać zechcą, raczą nadesłać 50 centów na opakowanie i prze- 
syłkę pocztową rysunku. Ze względu na konieczność uregulowania bardzo ko- 
wh nakładu i przygotowania odpowiedniej ilości premij, A'lministracja 
„ ŚWIATA“ uprasza o wczesne wnoozenie prenumeraty. 2032 


UWAGA : Kantor wymiany Banku R R przyjmuje od P. T- 
kupujących wszelkie wylosowane, a już płatne miejsoowe papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego 
potrącenia, zaś zamiejseowe , jedynie za potrąceniem rzeczywistych 

osztów 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych ar- 


1 kuszy kuponowych, za zwrotem Kost wadi tóre 84m ponosi. 


 I>EIO<RIF>O<CJH="E JE RH JO>< J>< JOŁ JOŁ s e me owkeimikaniKni 
N E R. Ditmar w Wiedniu 
E ) Najwięwusza fabryka lamp w Europie. 
ZE RE w Tylko raw h 
LEOR NENO EANA i m a ec pida ia ot (Q 
9 || BSOŻN + j k jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jes 
CE Yia dy | 2 AAN orzeł i AJ Molla firma i Aea KŻ 
Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz” | 
ków przeciw najuporczywszym cierpieniom żąłądka» 
anoćnioh oięści olała, przeciw kurczom żołądka» 
zafi egmieniu, zgadze, rzediw zatwardzeniu, prze- 4 | 
ciw cierpieniom wątroby, kongeutjom krwi, he- i 
moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, spo- () | 
ky dno p kilkudziesiąt lat coraz większe -E il 1 dåd 157 Š | 
rozpowszechnić 6 o sile świetlnej o o wiec. | 
pF Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "WWĘ Fl aka P i IZ | 
OC1048 
Cena zapieczętowanego oryeinalnero nudełke 1 złr. waluty austr. ĝ 8 siła świetlana 53, świec SEZON 1890. no WOŚCI. SEZON 1890 | 
l m Słupowe i postumentowe lampy z koronkowemi umbrami. l 
Pid e Ó Lampy wiszące i stołowe z najdelikatniej ozdobionemi rezer- 
= : M woarami majolikowemi. Staroniemieckie lampy wiszące,. 
Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, r t szelk dz b 
głowy, nszów 1 zębów; w formie WIT ZWANE w YEAH Q stołowe i Ścienne czarue z ozdobami szczero miedzianemi. í 
zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnienin. gd Ze względu na wielkie światło szczególnie do polecenia: 
1475 Flaszka z dokładnym opisem 90 centów. k SI , i Iniki 15 i 18“ siła świ tl 27 i 42 6 n ł 
Tylko prawdziwe, jeżeli każda flnezka zaopatrzona jest w nedpis j znak oohronny Molla. O PAR 2 pa ii iki b i t e T a pa ł l 3 wiec: 
TRE E a | W 4 eteorowe pain rylantowe z kulistym płomieniem 
Olej tranowy M. Krohn & Camp. n a oda f A () wielkość: 15%, 20%, 4570, GUS 357, d5 We a 
ków jedynie odpowiedni do leczniczego nżytku. — Flaszka z opisem nżycia kosztuje 1 złr. wal. austr. Ó Wiede a, Kpa WEÓWEŚWIGZNa gó 9 laat 106 świec 
aa... AZ NAZZA w 
Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauhen. pa zaświech się, reguluje i gasi z dołu. 
= mo, SmE lada toe ri MOST ol „trauma iryg a S Gód wód dd 3 Ą . 
e xd Uprasza się P. 4i ri — wyraźnie żądać preparatów MOTĽLA i te tylko przyjmować, i nę PALA zn 20 i gk żę kw p 104 pen ; 
one sa marką ochronną i podpisem. czt ampy „Astral* mają tak pra Jczną formę, że mogą być w n jroz- . — 
NRŁADY W : t, Zsgm. Ruck t, Ant. Sklepiński apt.. St. Markiewicz; w Biał t tel 
Erich Keler apt.; e AH ek TE pHa W" aa J. "Selnirch, © ©. F ANent. == lort. 4 lampa błyskawiczna 30“ a TT ETA Lampa postumentowa 
kówie: Ludwik Nosa apt., w Drohobyczn : T. Partykiewioz ; w Góraliomora: A. Botezat ków W Hnsiatynie: M, kociołek z palnikiem , zaświeca z koronkową nmbrą. 


W. Czerski apt.; w Jarosławiu: J. Rohm i D. pa oala apt.; w Kamtonce Strum.: C. Pilewski apt.; w Kołomyi: 

Jan Sidorowicz, E. ESTE" apt; w Krakowie: W. Redyk apt, K. Wiszniewski apt. w Nowym Saczu : W. Filipek, 
Jakubowski apt.; Nowym Targu: K. Daur apt.; w Przemyśla : F. Nahlik spt., w Przeworska; Fel. Świtalski ġ 

api; w Rzeszewia: A Karpiński apt., J. Scheitter & Co.; w PE J. Aleksiewicz apt., C. Maresch apt.; w 
kalu: E. Wysoczański apt; w Stanisławowie: E. Strzemecki apt,, J. Beil, apt; w Tarnopolu: E. Frantz, F. y 


się, reguluje i gasi z dołu. 


ME R. Ditmara giówckĘ skład lamp TĘ 


Jamrogiewicz apt; w Tarnowie: W. Mildner & Comp., H. Wierzycki i St Pawłowski 
4 Pa ierzyeki i St Pawłowski apt. 
c FCO WWW WC wr RZ IL uw © wv, Plac Wizanjzaocliz i M. W. 
Aa OL OE ROEE E ECO LAEI ATE OE 


p | ) | 7 na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi, również 
( T y i dywany, chodniki zwykłe i korkowe (linoleum), gurty St. W y S Z y ń S k a 
i wszelkie obicia powozowe poleca najtaniej Lwów, ulica Ormiańska l. 26. 


Wydawca i odpr~viedzialny redaktor Platon Koeteeki, i Z drukarni i litografi Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 14a.) 


